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której hasło wywi 


GDYBY 


W słowach: „obyś cu- 
dze dzieci uczył” zawiera się 
życzenie ciężkiej, a często 
i niewdzięcznej, gdyż nie da- 
jącej natychmiastowych 
efektów, pracy. 

Czy zdajesz sobie z tego 
sprawę? 

Nauczyciel ma w klasie nie 
dwoje czy troje dzieci, lecz 
całą gromadę, która zanim 
zostanie społecznością klaso- 
wą jest zbiorowiskiem cha- 
rakterów i temperamentów, 
różnych ambicji lub — co gor- 
sze — jej braku. Czasami spo- 
łecznością klasa nie zostaje 
wcale i wówczas uczniowie 
obwiniają o to swojego wy- 
chowawcę. Prowadzenie na- 
uki w takich wśrunkach jest 
jeszcze cięższe, być uczniem 
w takiej klasie jest niemiło. 

Oprócz trudności, z jakimi 
„nauczyciele stykali się zawsze 


Witam Was! otwieram nową dyskusję, 


oławcze brzmi: 


M BYŁ 


NAUCZYCIELEM... 


wyobrazić siebie w roli nau- 
czyciela i wychowawcy! 

O pedagogach napisano 
wiele pięknych wspomnień. 

e Czy Twoi nauczyciele 
dorównują tym z powieści? 

© Czy lubią swoją pracę? 

© Czy czujesz, że jesteś 
zrozumiany i sprawiedliwie 
oceniany? . 

© Jak osądzasz konsekwe- 
ncję nauczycielskiego postę- 
powania? 

© Cownauczycielu cenisz 
najwyżej? 

Napisz! 

Listy będziemy drukować 
w „Świecie Młodych”, do wy- 
łącznej wiadomości redakcji 
zachowując nazwiska i adre- 
sy ich autorów! 

Aby nauczyciele mogli za- 
poznać się z Waszymi opinia- 
mi, wypowiedzi na temat: 

GDYBYM BYŁ NAUCZY- 


i"  - doszły nowe. Są to braki CIELEM 

DD) w podręcznikach, lekturach przekażemy do redakcji „„Gło- 

| a szkolnych, pomocach nauko- su Nauczycielskiego”! 

m) wych. Sprawiają one kłopot Czekam! 

| 5 nie tylko Tobie! 

I | Zanim zabierzesz głos, by Szef 
Ró opisać konkretne, znane Ci Ligi Reporterów 
cd osobiście fakty z kontaktów 
Bf) uczeń — nauczyciel, zastanów Listy adresujcie jak zwy- 
.— 


Tu L 


| 
t 


| 


się 


GDYBYM BYŁ NAUCZY- 
CIELEM 


To temat dla każdego 
ucznia, który potrafi sobie 


kle: Liga Reporterów, redak- 
cja „Świata Młodych” ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warsza- 
wa, z dopiskiem na kopercie 
GDYBYM BYŁ  NAUCZY- 
CIELEM 





W Stobnicy będzie 


nowa S 


(Inf.wł.). W 116 numerze „Świa- 
ta Młodych* z 25 listopada 1982 
roku opublikowaliśmy artykuł 
o starej szkole w Stobnicy wwoje- 
wództwie piotrkowskim. Od wie- 
lu lat zajmuje ona stary, drewnia- 
ny budynek, który zaczyna się już 
rozsypywać. Jednocześnie w 1977 
roku w Stobnicy ruszyła budowa 
nowej szkoły. Niestety, tylko ru- 
szyła, ponieważ brygada remon- 


zkoła 


towo-budowlana po kilku miesią- 
cach zniknęła z terenu budowy. 
W ostatnich dniach otrzymaliśmy 
ze Stobnicy wiadomość, że bryga- 
da przystąpiła na nowo do prac 
już w listopadzie ubiegłego roku. 
Budowa trwa. Być może już nie- 
długo dzieci ze Stobnicy będą 
uczyć się w przestrzennej, widnej 
i wygodnej nowej szkole. 

(jz) 
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HARCERSKA 


GAZETA 


Polubiłabym harcerza, 
gdyby włosy miał na jeża ... 





Chociaż festiwali mamy po same uszy, albo i jeszcze wyżej — tym razem ulegliśmy, dając się zaprosić na 
Festiwal Piosenki i Wiersza zorganizowany w MDK przy ulicy Białobrzeskiej w Warszawie. Reszty dowiesz się 


na stronie 4. 


Fot. M. Szymański 





NASTOLATKÓW j 


Jak 
zostać 


członkiem 
Ligi 
Reporterów? 














Łukasz Wyszomirski 
z Bydgoszczy, Eryk Tanasie- 
wicz ze Szczecina oraz inni 
pytają, jakie warunki należy 
spełnić, by stać się członkiem 
Ligi Reporterów. 

Przypominam: trzeba brać 
udział w dyskusjach propo- 
nowanych w „Świecie Mło- 
dych” w Lidze Reporterów. 
Wydrukowanie w gazecie 
trzech korespondencji upo- 
waźnia do otrzymania znacz- 
ka, który wysyłam pocztą, na- 
zwiska nowo. przyjętych 
członków LR drukuję zawsze 
na pierwszej stronie „ŚM”. 


Aktualny temat LR brzmi: 
GDYBYM BYŁ  NAUCZY- 
CIELEM Szef 


Ligi Reporterów 








ZSRR (PAP). Osobliwy stop litu 
i magnezu wynaleźli moskiewscy 
naukowcy. Odznacza się on nie- 
zwykłą lekkością — nie tonie 
w wodzie — i jest o połowę lżejszy 
od stopów aluminium, a trwałoś- 





s 
lie: 

cią przewyższa niektóre gatunki 
stali. Z tego superlekkiego stopu 
będzie się wykonywać części 
przyborów precyzyjnych, a także 
niektóre wyroby służące w go- 
spodarstwie domowym. (kl) 





„Skyship-500” w Wielkiej Brytanii, ,,Ural-3” w ZSRR 


RENESANS STEROWCÓW? 


Angielska firma Airship Indus- 
tries, która lansuje sterowce jako śro- 
dek transportu, zwróciła się ostatnio 
do władz francuskich o zgodę na 
uruchomienie regularnego połącze- 
nia między największymi lotniskami 
Orly i Roissy właśnie za pomocą 
sterowców. 

Ich maszyny „,Skyship 500”, wy- 
pełnione niepalnym helem, mogłyby 
zabierać po 10 pasażerów, przy czym 
bilet kosztowałby 17-22 dolarów. 
Ten typ sterowca, którego prototyp 
wzbił się rok temu, jest napędzany 





dwoma silnikami samochodowymi 
Porsche, co zapewnia prędkość rej- 
sową około 100 km/godz. Można 
więc w ten sposób znacznie skrócić 
czas podróżowania między lotniska- 
mi, który w wypadku jazdy samo- 
chodem wymaga około 2 godzin. 

W przyszłym roku firma zamierza 
zastąpić obecny model większym 
sterowcem „,Skyship 600”, który bę- 
dzie zabierał 20 pasażerów i miał 
większą szybkość przelotu. Kon- 
struktorzy pracują również nad no- 
wą wersją wielkiego sterowca, wypo- 


sażonego w restaurację i zabierające- 
go 100 pasażerów. 

Przedwojenne wielkie sterowce 
w rodzaju ,,Zeppelina”” miały sztyw- 
ny szkielet. Natomiast sterowce 
„Skyship”” są wyposażone w elasty- 
czną powłokę (produkowaną przez 
francuską firmę „„Aerazur”), pod 
którą podwieszona jest kabina pasa- 
żerska wykonana z aluminium i two- 
rzyw sztucznych. 

Również w Związku Radzieckim 
sterowce powracają do łask. Niedaw- 
no radzieccy inżynierowie z Beriozo- 
wska przeprowadzili doświadczenie 
z pilotowanym modelem montażo- 
wo-transportowego aparatu napo- 
wietrznego ,,Ural-3”. (na zdjęciu) 
Przypomina on sterowiec, zrobiony 
jest z miękkiej nagumowanej tkani- 
ny i ma kształt prostopadłościanu 
wysokości 18 i szerokości 20 me- 
trów. „„Ural-3”” wypełniony jest he- 
lem. Może podnosić ciężar do 400 
kilogramów. Aparat uruchamia się 
za pomocą obracających się o 360 
stopni dwóch skrzydeł. Odznacza się 
on bardzo dobrą zwrotnością i skute- 
cznością w locie. 

„,Ural-3” przeznaczony jest do 
budowy elektrycznych linii przesy- 
łowych, gazociągów, ropociągów 
i innych prac budowlano-montażo- 
wych w trudno dostępnych rejonach 
Syberii Zachodniej i Dalekiej Półno- 
cy. (jo) 

Fot. Kraj Rad 


____ Bioelektronika 
przyszłością 





medycyny? 


"Miniaturowe 
protezy 


(PAL). Coraz większe zaintere- 
sowanie naukowców wzbudzają 
możliwości wytworzenia tzw. 
biokryształu, czyli obwodu mi- 
kroelektronicznego, który można 
by wszczepiać do organizmu lu- 
dzkiego. Przyzwyczailiśmy si 
do elektrycznych rozruszników 
serca. Niedawno w wielu krajach 
ukazały się w sprzedaży aparaty 
kontrolujące rytm serca lub ciś- 
nienie krwi. Obecnie naukowcy 
zastanawiają się nad możliwoś- 
cią wszczepienia człowiekowi 
miniaturowego aparatu elektro- 
nicznego o milimetrowych roz- 
miarach, który mógłby np. zastę- 
pować uszkodzone ucho wewnę- 
trzne, „budząc” nerwy słucho- 
we, lub stymulować poszczegó|- 
ne części nerwu wzrokowego. 
Wydaje się jednak, że najwię- 
kszym problemem nie jest minia- 
turyzacja elementów elektronicz- 
nych, ale dobrze znana z prze- 
szczepów bariera immunologicz- 
na. Na podstawie dotychczaso- 
wych wyników prac licznych la- 
boratoriów światowych można 
mówić o powstawaniu nowej 
dyscypliny naukowej — elektroni- 
ki molekularnej, czyli bioelektro- 
niki. (jo) 





już - 


Nowojorska Śtatua Wolności „sypie się” 


USA (PAP). Słynna Statua 
Wolności w Nowym Jorku stała 
się ofiarą nadmiernego zanieczy- 
szczenia środowiska przez fabry- 
ki i różnego rodzaju zakłady prze- 
mysłowe. 

Statua dosłownie rozpada się, 
gdyż różnego rodzaju smogi bar- 


dzo poważnie uszkodziły jej me- 
talową konstrukcję. Tak więc np. 
konstrukcja prawej ręki, wzno- 
szącej pochodnię, jest w takim 
stopniu zardzewiała, że trzeba 
będzie oddzielić ją od tułowia po 
sągu i remont przeprowadzać na 
ziemi. (kl) 





SZTUCZNE 
RAFY 


Sześć lat temu zbudowano sztucz- 
ne rafy na Morzu Śródziemnym; 
wzniesiono je z betonowych płyt 
i odłamów skalnych. Te podwodne 
twory stały się rajem dla wielu gatun- 
ków ryb i roślin morskich, które 
mogą tu swobodnie żyć i zakładać 


swoje kolonie, szczególnie odkąd 
wprowadzono zakaz połowu ryb oraz 
ograniczenia w używaniu łodzi mo- 
torowych. To kosztowne przedsięw- 
zięcie zostało sfinansowane przez 
Towarzystwo Ochrony Przyrody 
w Monaco. 

Jak wiadomo - książe Rainier, 
władca księstwa Monaco, jest zapa- 
lonym badaczem życia podwodnego, 
szczególnie ryb głębinowych, co 
miało chyba wpływ na tę niezwykłą 
inicjatywę. (ko) 





KOPALNIA 


KRZEMIENIA 


W KRZEMIONKACH OPATOWSKICH 


Na lewym brzegu rzeki Kamien- 
nej w Górach Świętokrzyskich znaj- 
duje się najstarsza kopalnia na zie- 
miach polskich. Przed czterema ty- 
siącami lat człowiek zszedł pod zie- 
mię w poszukiwaniu surowca na sie- 
kierki, podstawowe narzędzie pracy 
1 walki. Jak przystało w epoce neoli- 
tu, czyli kamienia gładzonego, su- 
rowcem tym był krzemień. 

Wydobywany w Górach Święto- 
krzyskich krzemień pasiasty przera- 
biano na siekierki, które eksporto- 
wano nad Bałtyk, środkową Łabę 
i na Morawy. 

Kopalnia znajdowała się na obsza- 
rze blisko 40 km* i obejmowała pra- 
wie tysiąc szybów i szybików o głę- 
bokości od 5 do 15 m, średnicy 2 do 4 


m, niekiedy połączonych ze sobą ba 
rdzo niskimi chodnikami poziomy- 
mi. W celu ułatwienia prowadzenia 
prac górniczych i zapewnienia dostę- 
pu powietrza wykuwano w wapien- 
nym podłożu między wyrobiskarni 
szybiki-okienka na powierzchnię 

Pracowano wtedy kilofami ka- 
miennymi, pomagając sobie rogowy- 
mi klinami. Światło zapewniały łu- 
czywa i lampki-kaganki z wapienia 
(bardzo rzadki okaz takiej lampki 
znajduje się w zbiorach muzeum 

Kopalnia krzemienia w Krze 
mionkach Opatowskich jest najlepiej 
zachowanym i najciekawszym zabyt- 
kiem górnictwa przedhistorycznego 
nie tylko w Polsce, lecz na całym 
świecie. (kg) 








og ZEGARA rr OK 
| PODZIELONO NAS 

Kiedyś moja rodzina składała się 
z siedmiu osób: mamy, taty, mnie 
i trojga mojego rodzeństwa. Teraz jest 
nas tylko pięcioro. Moi rodzice roz- 
wiedli się przed rokiem. Jeszcze jakiś 
czas po rozwodzie mieszkaliśmy ra- 
zem, bo mama nie mogła znaleźć mie-- 
szkania. To było okropne i okropne 
też były awantury przed rozwodem. 

Mam za złe moim rodzicom i nigdy 
im tego nie wybaczę, że zupełnie nie 
pomyśleli o tym co my przeżywamy. 
Kiedy będę miała własną rodzinę nig- 
dy nie dopuszczę do takiej sytuacji. 
Zostaliśmy z tatą, tylko najmłodszą 
córkę mama wzięła, bo jest najmniej- 
sza i potrzebuje opieki matki. Miesz- 
kamy z ciocią, siostrą ojca. Zajmuje się 
nami, pomaga w robieniu lekcji, pie- 
rze, gotuje, sprząta. Zastępuje nam 
matkę. Tata też jest dobry, ale on nie 
ma dla nas dużo czasu. 

Chciałabym, żeby najstarszy brat 
nie sprawiał tyle kłopotów cioci, żeby 
nie palił papierosów i nie pił. Ale to 
jest chyba raczej nieosiągalne życze- 
nie; on już taki jest. Trudno. 

Mam duży szacunek dla cioci, że 
dobrowolnie podjęła się wychowywa- 
nia nas, choć wiedziała, że nie jesteś- 
my najlepszymi dziećmi. Myślę, że 
trochę za bardzo ją wykorzystujemy. 
Chcę aby ciocia nie żałowała, że zgo- 
dziła się zamieszkać z nami. 

Małgosia (lat 10) 





Mój rodzony ojciec nie mieszka 
z nami, gdyż rodzice rozwiedli się. 
Teraz mam ojczyma. Z początku go 
lubiłam, ale zawiodłam się. Straciłam 
do niego zaufanie, którego nigdy już 
nie odbuduję. Straciłam je przez bar- 
dzo przyziemny, znany większości 


a 











moich rówieśników powód - awantu- 
rę. Ale nie lubię o tym mówić, ani 
pisać. 

Mojej mamy nigdy nie uważałam za 
robotnicę domową, ale też nigdy nie 
doceniałam jej zbytnio. Teaz jest ina- 
czej, inaczej na nią patrzę, inaczej 
widzę jej zmartwienia. Lubię z nią 
rozmawiać, chociaż nie zwierzam się 
jej. Nie dam też powiedzieć na nią 
złego słowa. Nieraz, co prawda, wy- 
buchają między nami krótkie kłótnie, 
które jednak szybko mijają. Z bratem 
żyjemy zgodnie, chociaż jest młodszy 
o 2 lata i ma inne spojrzenie na to co 
się wokół dzieje. 

O moim ojcu mogę powiedzieć, że 
nigdy nie wywiązywał się z roli ojca. 

A ja? Jaka ja jestem? Czasami sama 
się nad tym zastanawiam. Na pewno 
nie „aniołek”, ale i nie „diabeł”. Nie 
lubię się zwierzać, po prostu nie chcę, 
by ktoś znał moje smutki i rozterki. 
Może dlatego nigdy nie miałam praw- 
dziwej przyjaciółki? Nie wiem. Jaka 
ma być ta moja przyszła rodzina? 
Moim marzeniem jest mieć dom, do- 
brego, wyrozumiałego męża i dzieci. 
Często jadąc autobusem z domu do 
internatu myślę o tej przyszłej rodzi- 
nie. Chciałabym mieć syna, pierwsze 
dziecko, które byłoby dobrym dziec- 
kiem i by znalazło we mnie i ojcu 
przyjaciół, by nie czuło się samotne, 
niepotrzebne. Na pewno dolożę 
wszelkich starań by moje dzieci, jeśli 
je będę miała, nie zazdrościły swym 
kolegom  „młodzieżowych”  rodzi- 
ców. Lecz kto wie, jaka ta rodzina 
będzie w przyszłości, czy nie będzie 
zupełnie inna? Na kształt rodziny 
wpływa wiele czynników, które (nie- 
stety) nadają jej niekiedy zabarwienie 
ujemne. Wtedy człowiek czuje się sa- 
motny, niepotrzebny. Pragnę by moje 
domowe ognisko płonęło zawsze we- 
sołym, ciepłym płomieniem, by 
ogrzało każdego członka rodziny i by 








Spotkania 








ten płomień się nie zmniejszył i nie 
wygasł nawet na krótką chwilę, 
Karolina” 


TATA POPUA | 
Jestem najstarsza z rodzeństwa, 
mam 14 lat. Mieszkamy na wsi, rodzi- 
ce ciągle się kłócą i awanturują. A naj- 
gorzej my na tym wychodzimy - ich 
dzieci. Najbardziej ja, na mnie się 
wszystko odbija. Tatuś dość często 
sobie nieźle popija i zaczyna awantu- 
rę. Gdy usłyszę przystający koło na- 
szego domu jakiś samochód (najczęś- 
ciej taxi), zaczynam się trząść ze stra- 
chu, a młodsze rodzeństwo ucieka do 
babci. Bo już czujemy, że to nasz 
rodziciel przyjechał i na pewno jest 
„na gazie”. Zaczyna kłótnie, żeby 
znów pobałaganić. Mamusia moja jest 
bardzo nerwowa i też nie ustąpi. Gdy 
za nią obstaję dostaje się i mnie... 
Gdy mówię mamusi „Po co wam 
potrzebne te ciągłe awantury, lepiej 
żyć w zgodzie” otrzymuję taką odpo- 
wiedź: „Jak dostaniesz takiego męża 
jak ja, to zobaczysz.” 
Dziewczyna ze wsi 








ORA 





Mieszkamy w domku jednorodzin- 
nym w woj. gdańskim. Mamusia jest 
nauczycielką, a tatuś marynarzem. 
Większość swojego życia spędziłam 
z mamą, bo praca taty zmusza go do 
częstego przebywania poza domem. 
Gdy jednak przypłynie do kraju, to 
zaraz melduje się w domu. 

Do rodziców mam całkowite zaufa- 
nie. Wiem, że mogę liczyć na pomoc 
w każdej trudnej sytuacji. Rodzice sta- 
rają się abym się dobrze uczyła i stwa- 
rzają mi do nauki jak najlepsze warun- 
ki. Pozwalają mi na wszystko, co uwa- 
żają za słuszne. Do kłótni raczej nie 
dochodzi, a jeżeli już, to jest to mała 
sprzeczka. . 

Obowiązki podzielone są sprawie- 





dliwie. Moim zadaniem jest sprząta- 
nie mieszkania w soboty i zmywanie 
naczyń w niektóre dni tygodnia. Gdy 
tatuś jest w domu, to zawsze pomaga 
mamie bądź mnie. W wolnych chwi- 
lach każdy robi co chce. Wakacje spę- 
dzam zawsze z rodzicami, Dzięki te- 
mu dużo zwiedziłam. Kama 

Pod koniec IV klasy nasza wycho- 
wawczyni zaproponowała mi przejś- 
cie od razu z IV do VI klasy. Skorzysta- 
łem. Znalazłem się w innej klasie, 
wśród innych kolegów (nie mówiąc 
już o konieczności nadrobienia części 
materiału V klasy). Oczywiście nie od 
razu stałem się „pełnowartościo- 
wym” członkiem klasy. Nastąpiło to 
dużo później, dzięki radom rodziców, 
do których ściśle się stosowałem — nie 
zawiodły mnie. 

Moi rodzice pochodzą z inteligen- 
cji. Oboje pracują w służbie zdrowia. 
Są bardzo dobrzy dla mnie. Gdyby nie 
ich rady i pomoc, nie zdołałbym, bez 
skarżenia, plotek lub całkowitego 
podporządkowania się kolegom (jes- 
tem najsłabszy, dwa lata młodszy, po- 
szedłem rok wcześniej do szkoły) 
znaleźć sobie pozycji w klasie. Kole- 
dzy przyjaźnią się ze mną, nie zostało 
Sladu z przepaści, która nas dzieliła na 
początku VI klasy. 

Nie wiem dlaczego, wśród mło- 
dzieży, jest utarte zdanie, że rodzice 
nie mogą nam pomóc w trudnej sytu- 
acji. Rodzice są uważani za „wro- 
gów”. Z takim zdaniem spotykam się 
w mojej szkole. 

Jeszcze jednym członkiem naszej 
rodziny jest kot — razem jest nasz 
czworo. Niedzielę i wolną sobotę za- 
wsze spędzamy razem, na spacerach, 
grach, przy telewizji. Czasem chodzi- 
my do kina, teatru, albo na wycieczki 
piesze (zdobywam odznaki OTP). 

Henryk 





mnie zapytuje, czy opłaciłem obowiązkowe ubezpieczenie komunikacyjne oraz 


opłatę rejestracyjną. 








SPAL 


| KALENDARZE!? 


Łatwo powiedzieć. Kalendarze to wprawdzie jeszcze towar niereglamentowany, 
ale kupić je tak samo trudno zwykłemu śmiertelnikowi (czyli nie-dziecku i nie-emery- 
towi) jak pół kilograma cytryn, które przy panującej pogodzie i skłonności do 
przeziębień przydałyby się bardzo. ś 

Przyzwyczaiłem się przed laty do rozpoczynania dnia od zerwania kartki ze 
ściennego kalendarza „Książki i Wiedzy”, które to wydawnictwo, zarabiając przy 
tym nieżle, wypuszcza swój kalendarz w milionowych nakładach i ciągle nie może 
zaspokoić zapotrzebowania. Również mojego. Bo od paru lat nie udaje mi się go 
kupić. Ale niechaj żywi nie tracą nadziei... i wierzą w zmysł handlowy swoich 
rodaków. Przed tygodniem udało mi się zdobyć to cenne wydawnictwo za jedyne 
sto złotych w szatni jednej z warszawskich kawiarni i od kilku dni mogę powrócić do 
starego rytuału rozpoczynania dnia. , : 

W tzw. międzyczasie (używam tego wyrażenia po to, by wszystkim przypomnieć, 
że jest niepoprawne i że używać go absolutnie nie należy), więc — poprawiam się — 
tymczasem, jako że i sam jestem zapobiegliwy, wszedłem w posiadanie siedmiu 
innych kalendarzy, nie licząc najmniejszego, nakładanego na pasek do zegarka. 
| teraz dopiero zaczęły się problemy. Każdy z kalendarzy, a może raczej każdy z ich 
autorów i wydawców, chce w jakiś sposób kierować moim życiem, coś mi podpo- 
wiada, przypomina, do czegoś niemalże zobowiązuje. szy j 

Weźmy choćby dzisiejszy dzień ósmy lutego. (Skoro już raz dzisiaj wtrącałem się 
do spraw językowych, to wybaczcie i ten wtręt: poprawna jest tylko forma ósmy 
lutego a nie ósmy luty, jako że miesiąc taki jest tylko jeden.) A więc dzisiejszy dzień, 
może szerzej tydzień, czy miesiąc. Pierwszy nowego szkolnego semestru. 

Kalendarz „Książki i Wiedzy” informuje mnie o godzinach wschodu i zachodu 
słońca i księżyca, o imieninach Hieronima, Jana i Piotra (serdeczne życzenia dla 
solenizantów), o rocznicy śmierci założyciela Liceum Krzemienieckiego, Tadeusza 
Czackiego oraz malarza, rzeźbiarza i scenografa, Zbigniewa Pronaszki, a także 
o rocznicy urodzin francuskiego pisarza, zapewne najlepiej znanego Wamz tej trójki, 
Juliusza Verne'a. Do tego dodana jest informacja o ochronie środowiska w Polsce, 
która ma się nijak do jej rzeczywistego stanu. h 

Kalendarz-informator samochodowo-motocyklowy jest skromniejszy. Wśród lu- 
towych ważniejszych rocznic i świąt wymienia jedynie... Popielec, a także uprzejmie 








Kalendarz harcerski przypomina mi mądrość ludową („Luty gdy wiatrów i mro- 
zów nie daje, będzie rok słoty i nieurodzaje.”), informuje, że właśnie dziś mija 
piętnasta rocznica podjęcia uchwały o budowie Centrum Zdrowia Dziecka, zachęca, 
by pod koniec miesiąca fotografować pierwsze przylatujące z południa ptaki 
i przypomina, że za dwa tygodnie, w dzień urodzin gen. Baden-Powella, przypada 
Dzień Myśli Braterskiej. 

Kalendarz Słowa Bożego, wydany przez księży werbistów, przypomina dzisiejsze 
czytania Pisma Świętego (Rdz. 1, 20-2, 4a; Mk 7, 1-13), życzenia imieninowe każe 
składać Hieronimom, Emilianom i Sebastianom (co niniejszym czynię, zwłaszcza że 
poza Bachem znam jeszcze jednego Sebastiana w wieku szkolnym) oraz przypomi- 
na fragment wystąpienia Jana Pawła Il w Hiroszimie („Pokój musi być zawsze 
naszym celem... Niech nigdy nie powtórzy się ani Hiroszima, ani Oświęcim, 
przeszłość przemocy i zniszczenia. '). 

Kalendarz wojskowy informuje mnie, że od początku tego tygodnia do końca roku 
pozostało mi jeszcze 328 dni ogółem lub 277 dni roboczych (51 dni lenistwa! Jaka 
wspaniała perspektywa!), a w najbliższych dniach roboczych rocznicę swego 
wyzwolenia obchodzić będzie Legnica, Elbląg i Bielsko-Biała. 

Kalendarz lubelski (jest i taki — najobszerniejszy i najdroższy ze wszystkich) 
informuje panie spod znaku Wodnika (bo dla nich przeznaczony jest tylko ten 
horoskop), że najbardziej odpowiednie dla nich kamienie to szafir, granati cykron, 
że pod tym samym znakiem urodzili się m.in. Krzysztof Kamil Baczyński i Wanda 
Wasilewska, a także zapoznaje wszystkich już czytelników z myślą (nie wiem, czy 
dziś zrozumiałą) Stanisława Staszica: „Gdy obywatel przez udzielenie swojej 
własności, gdy przez swoją pracę — nawet z szkodą własną — los innych polepszy, 
zostaje obywatelem cnotliwym...” 

Kalendarz górniczy informuje w tym tygodniu o zaletach węgla brunatnego oraz 
zaleca humor śląski („— Wiesz — powiada Antek do Francka — dziś mie Pierwszy roz 
mój budzik obudził. — Jak to? — dziwi się Antek. — No, bo mnie moja staro nim w łeb 
gruchłal” ... — Wykropkowane miejsce można wypełnić śmiechem). 

Kalendarz robotniczy uzupełnia już tylko tę listę o jeszcze jedną dzisiejszą 
rocznicę — urodziny Szymona Diksztajna, jednego z pionierów socjalizmu w Polsce. 

1 co teraz zrobić z tym nadmiarem propozycji, rocznic i pouczeń? Przypomina mi 
się popularna niegdyś piosenka z repertuaru Piotra Szczepanika, którą dopiero 
dzisiaj chyba właściwie zrozumiałem: 

„Wróć do krainy marzeń, gdzie zawsze wiosna trwa. Spal żółte kalendarze, żółte 
kalendarze spal.” 

Nie dajmy sobie za bardzo wypełniać innym naszych dni. Znajdźmy w nich więcej 
czasu na realizację własnych marzeń, na bycie sobą. Nie dajmy się do końca 
zaprogramować. Spalmy kalendarze! 

Łatwo powiedzieć... Jutro znowu zerwę kartkę i dówiem się, że słońce wzeszło, że 
księżyc zajdzie, że imieniny obchodzą, że kiedyś tam urodził się... Może chociaż 


dobrze, że mój kalendarz jest pomarańczowy... 


Trójka przyjaciół 

Mam _ kolegę 1 przyjaciółkę, 
którym się często zwierzam ze 
swoich tajemnic. Mój kolega jest 
przystojny i wszystkie dziewczy. 
ny w klasie zabiegają o jego 
względy. Ma na imię tak samo jak 
ja, bardzo się lubimy. Moja przy- 
jaciółka nie jest wielkiej urody 
Jecz ma wprost prześwietny cha. 
rakter. W naszej klasie jest kilka 
osób, które plotkują na nasz te- 
mat, poniewaź trzymamy się „w 
kupie”. Nie fubimy plotek i częs 
to z tego powodu wynikają klót 
nie, Jestem przywiazany do Artu. 
ra, a szczególnie do Iwony. Choć 
jest ona dziewczyną, mogę jej się 
zwierzyć z moich spraw. Droga 
„RP”%, proszę 0 wydrukowanie 
listu, może moi koledzy i kole- 
zanki zrozumieją to i przestaną 
plotkować na nasz temat, bo 
wiem bardzo nas to denerwuje. 
Nie chciałbym, by z tego powodu 
rozpadła się nasza paczka pt 

„Artur, Iwona i Artur" 
Artur Ka, 


Nie mam zwierzątka 


Mam 
Większość moich koleżanek ma 
w domu żywe zwierzątka: rybki 
chomika, psa lub kota. W naszym 
mieszkaniu są cztery osoby. Mo- 
ja mama nie chce się zgodzić 
nawet na małą myszkę. Co mam 
zrobić, jak ubłagać mamę? Pro- 
szę o wydrukowanie mego listu 
może moi rówieśnicy mają także 
takie kłopoty jak ja. Mrówka” 


10! chodz VKi 


Dość mam takiego 
traktowania mnie 


Chodzę do VII klasy. Moja ma- 
ma zabrania mi wielu rzeczy. Ro 
bi to złośliwie. Nie mogę nigdzie 
wyjść, bo na każdym kroku mi 
powtarza, że muszę się uczyć 
Rozumiem to dobrze, ale nie mo: 
gę przecież całymi dniami sie- 
dzieć nad lekcjami. Mam swoje 
prywatne sprawy, sprawki itp. 
Nie jestem już dzieckiem, w lu- 
tym skończę 14 lat. Na ten temal 
mam własne zdanie. Nie mogę 
go powiedzieć w domu, bo od 
razu dostaję lanie. Traktują mnie 
jak 2-letnie dziecko. Gdybym by- 
ła na miejscu mojej matki, to nie 
byłabym złośliwa i niewyrozu- 
miała. Rodzice w stosunku do 
mnie zachowują się dziecinnie. 
Zabraniają mi później wracać, za 
braniają także ładnie się ubierać 
na co dzień, bo obawiają się, że 
będę miała chłopca, z którym bę- 


dę chodziła. Tymczasem mam 
szansę „na takie coś* (oni to tak 
nazywają). Mama myśli, że skoro 
ona nie przeżyła takich szczęśli 
wych chwil i dni, to ja nie mogę, 
bo będę za szczęśliwa z chłop: 
cem. Z jej słów (na każdy taki 
poruszony temat) to wynika, Gdy 
czegoś nie powiem lub skłamię 
to awantura, że kłamię. Kłamać 


będę, bo dosyć już mam tej dzie 

cinady. ja już tak dłużej nie mo 

gę. Proszę poradźcie coś! 
Marzena 


OD REDAKCJI: Może stąd właś- 
nie pochodzą te zakazy, że już 
kiedyś okłamałaś mamę? Może 
masz za wiele „,spraw i spra” 
wek”, a za mało czasu i uwagi 
poświęcasz szkole i domowi? Pó- 
ki co — zrezygnuj (dla własnego 
dobra) z udowadniania na siłę, iż 
już nie jesteś dzieckiem. Tak na- 
prawdę, to jednak nim jeszcze 
jesteś, ponieważ będziesz peł 
noletnia, gdy skończysz 18 4 

(bs 


ajważniejszym _ wydarzeniem 
N w kraju minionych dwóch ty- 

godni było wspólne plenum KC 
PZPR i NK ZSL. Najważniejsze, ponie- 
waż dotyczyło spraw ogromnej wagi - 
rozwoju rolnictwa i wyżywienia naro- 
du. Żywność stała się w ostatnich la- 
tach towarem szczególnej rangi, to- 
warem strategicznym. Państwa dys- 
ponujące nadwyżkami produktów rol- 
nych wykorzystują swą pozycję do ce- 
lów politycznych, a nawet do szanta- 
żu. 


Najlepszym przykładem takiego 
postępowania są Stany Zjednoczone, 
które niejednokrotnie już stosowały 
blokadę eksportu produktów żywnoś- 
ciowych, próbując w ten sposób wy- 
wierać naciski na kraje importujące, 
m.in. na Związek Radziecki i Polskę. 
Ale to tylko jedna strona zagadnienia. 
Import produktów rolnych staje się 
zbyt wielkim obciążeniem dla budżetu 
państwa. Np. w latach siedemdziesią- 
tych na import zbóż wydaliśmy kilka 
miliardów dolarów. Nasze obecne za- 
dłużenie wynika m.in. i z tego powo- 
du. Trzeba więc zrobić wszystko, żeby 
doprowadzić własne rolnictwo do ta- 
kiego poziomu produkcji, który za- 
pewni nam samowystarczalność. | ta- 
kie możliwości mamy. O warunkach 
koniecznych do realizacji tego ważne- 
go zadania mówili uczestnicy plenum. 
Między innymi plenum stwierdza 
w uchwale: 


© Rolnictwo jest jedno. Gospodar- 
stwa indywidualne zintegrowane 


z gospodarką planową są trwałym 
ogniwem.gospodarki narodowej. Każ- 
ty, kto chce pracować na roli, może 





TO COŚ WIĘCEJ NIŻ TYLKO 


liczyć na wszechstronną pomoc l opie- 
kę ludowego państwa. 


e Poziom produkcji rolnej jest 
współzależny od przemysłu, od do: 
Staw na wieś środków produkcji = ma 
szyn i urządzeń, nawozów mineral: 
nych, środków ochrony roślin, a także 


Na mapie świata 


© MUSIMY WYŻYWIĆ SIĘ SAMI 


© NRK 


Bogdan Suchodolski, uczony i poda: 
gog. Premier Jaruzelski w swoim wy: 
stąpioniu powiedział m.ln.: „Mecenat 
socjalistycznego państwa powinien 
wspierać i umacniać każdy nurt twór 
czości profosjonatnoj oraz amator= 
skiej, ludowej, każde autontyczno zja- 
wisko I dzieło, przyczyniająco się do 


© KATAKLIZM NA WYBRZEŻU 
© W GENEWIE O RAKIETACH 


materiałów budowlanych. Słowem, 
produkcja żywności to sprawa całego 
narodu. Rolnicy bez pomocy robotni- 
ków sami nic nie zrobią. 


„9 Trwałość rodzinnych gospo- 
darstw pracujących chłopów jest nie- 
podważalna. Tę trwałość gwarantują 
obecne ustawy i akty prawne i będzie 
zagwarantowana odpowiednim zapi- 


sem w konstytucji. 

W ło się inauguracyjne posie- 
dzenie Narodowej Rady Kul- 

tury. Akty nominacyjne wręczył człon- 

kom Rady premier gen. Wojciech Ja- 

ruzelski, który objął również patronat 

nad NRK. Przewodniczącym został 


Zamku Warszawskim odby- 


wzbogacenia osobowości ludzkiej, do 
utrwalania cennych społecznie wzor- 
ców i postaw, do upowszechniania 
piękna i obrony czystości języka oj- 
czystego...” Narodowa Rada Kultury 
pozostaje wciąż ciałem otwartym, każ- 
dy więc, kto zechce wesprzeć jej dzia- 
łania, spotka się z życzliwością i goto- 
wością współpracy. Otwarty jest rów- 
nież zakres i treść zadań NRK. Np. jak 
prezentować polską kulturę światu, 
a jednocześnie chronić jej suweren- 
ność i odrębność narodową? Albo, 
gdzie kończy się elitarność sztuki, 
a gdzie zaczyna masowość, gdzie 
przebiega granica między tandetą, 
szmirą, a wartościami autentycznie ar- 
tystycznymi? Już z tych kilku zasygna- 
lizowanych spraw widać jak ważne 
zadania stają przed NRK. 


Na co to komu? =) 


rasa, radio i telewizja przynoszą stale nowe wiadomości o „transakcji 
stulecia”: 40 mld m* syberyjskiego gazu rocznie będzie przetłaczane 


rurociągami do Europy Zachodniej. 


Od dawna kraje RWPG, w tym Polska, 


korzystają z gazociągu „Przyjaźń” — odbieramy nim ponad 5 mld m* gazu 


w ciągu roku. 


Skąd jednak takie zainteresowanie gazem ziemnym, że podobnie jak ropa 
naftowa, stał się tematem rozmów polityków? 


Paliwa gazowe 


Gaz ziemny jest jednym z paliw gazo- 
wych. Najważniejsze z nich to: 

Gaz ziemny zaazotowany, wydobywany 
na Niżu Polskim, zawiera 56% metanu, 
43% azotu, 0,4% helu. Jest zużywany w za- 
sadzie do celów opałowych, także w go- 
spodarce komunalnej. 

Gaz koksowniczy służy nie tylko do 
ogrzewania, lecz także do syntez chemicz- 
nych, zawiera bowiem 52% wodoru, 25% 
metanu, 12% azotu, ponadto tlenek idwu- 
tlenek węgla, węglowodory, a nawet 
etylen. 

Najbardziej cenny jest gaz ziemny wyso- 
kometanowy, zawierający ponad 97% me- 
tanu — resztę stanowi azot i dwutlenek 
węgla. 

Niestety, krajowe wydobycie tego gazu 
jest za małe i aż 51% ogólnego zużycia 
pochodzi z importu - z ZSRR. 

Większość gazu ziemnego jest po pros- 
tu spalana, tylko 1/3 jest surowcem dla 
przemysłu chemicznego. Do czego tam 
służy? 


Nie tylko dla potrzeb 
rolnictwa 


Z całej ilości zużywanej przez przemysł 
chemiczny, ponad połowa gazu ziemnego 
służy do produkcji amoniaku i nawozów 
azotowych. Z gazu ziemnego uzyskuje się 
najpierw wodór i dwutlenek węgla; wodór 
służy do syntezy amoniaku (z azotem z po- 
wietrza), dwutlenek węgla z amoniakiem 
daje mocznik, amoniak z kwasem azoto- 
wym saletrę amonową — najważniejsze na- 
wozy azotowe. Jak wyliczono, 1 kg azotu 
w nawozach azotowych to 10 kg zboża tu 
więc znajduje się pówód zainteresowania 
gazem ziemnym! i j : 

Drugą połową gazu ziemnego dzielą się 
różne syntezy i cele opałowe. Do najważ- 
niejszych syntez chemicznych można zali- 
R odikje metanolu — alkoholu mety- 
lowego, z którego wytwarza się formalde- 
hyd — do utwardzalnych tworzyw sztucz- 


nych i klejów mocznikowych, DMT - dwu- 
metylotereftalan — do włókien poliestro- 
wych czyli elany, metakrylan metylu - zna- 
ny jako plexiglas, rozpuszczalniki itd. 

— produkcję acetylenu przez tzw. „pół- 
spalanie”, u nas do produkcji PCW i akty- 
lonitrylu (na kauczuki i anilanę), 

— produkcję dwusiarczku węgla, nie- 
zbędnego przy produkcji włókien wisko- 
zowych (jedwabiu sztucznego) i tomo- 
fonu, 

— wytwarzania wodoru do licznych syn- 
tez, np. kaprolaktanu do włókien stilono- 
wych, styrenu na kauczuki i tworzywa 
sztuczne, cyjanowodoru, melaniny i wielu 
innych, 

— produkcję sadz technicznych do gu- 
my i farb graficznych. 

Do celów grzewczych używa się też ga- 
zu ziemnego przede wszystkim do po- 
dziemnego wytapiania siarki oraz do to- 
pienia szkła. 

Już niedługo zostanie uruchomiona 
„trzecia nitka” rurociągu gorącej wody 
z elektrociepłowni w Stalowej Woli do 
kopalni siarki w Jeziórku. Wtedy będzie 
można wycofać prawie cały gaz ziemny 
z ogrzewania wody tłoczonej pod ziemią 
w celu wytopienia siarki... y 

Zaoszczędzony w ten sposób gaz przyda 
się bardzo, gdyż uruchamiane właśnie wy- 
twórnie amoniaku i nawozów azotowych 
w Policach potrzebują aż pół miliarda me- 
trów sześciennych gazu wysokometano- 
wego rocznie! Poza tym istniejące fabryki 
amoniaku są już wysłużone i wymagają 
pilnej rekonstrukcji i modernizacji, będą 
więc potrzebne dodatkowe ilości gazu. 


Przyszłość 


Obecnie, tylko przemysł chemiczny zu- 
żywa gaz ziemny jako surowiec do prze- 
twarzania na ważne i poszukiwane pro- 
dukty. Wydawałoby się więc, że powinno 
to stanowić wystarczający i decydujący ar- 
gument za pełnym pokryciem potrzeb 
chemii na ten gaz. Tak jednak nie jest, 
niestety... 

Hutnictwo domaga się jego dostaw do 
opalania pieców martenowskich. 


ajpierw rozszalata się Zatoka 
Pucka. Potężna wichura spię 
trzyła wody, które runęły na Pół- 
wysop Helski, To było 18 stycznia. 
Następnago dnia odwrócił się kieru- 
nok wiatru i tym razem Hel zaatakowa- 
ny został od strony otwartego morza. 
To co sią działo na holskiej „kosie” 


trudno opisać. Był moment, że półwy- 
spowi groziło odcięcie od stałego lądu 
izamienienie go w wyspę. Zniszczenia 
są ogromne. Może „zabrało” plaże, 


wydmy, wzdłuż brzegu leżą pokotem „ 


wyrwane z korzeniami drzewa — obraz 
kataklizmu. Również w woj. elbląskim 
w miejscowościach nad Zalewem Wi- 
ślanym spiętrzone wody przerwały 
umocnienia i zalały kilka tysięcy hekta- 
rów ziemi. Takiej katastrofy na wy- 
brzeżu kroniki nie notowały od końca 
ubiegłego wieku. 

Tragedia rozegrała się również na 
Morzu Śródziemnym w pobliżu hisz- 
pańskich wysp Balearów. Podczas 
sztormu zatonął nasz statek „Kudowa 
Zdrój”. W tej katastrofie straciło życie 
20 marynarzy, uratowało się tylko 8 
członków załogi. 





PALIWO... 


Gospodarka komunalna pobiera coraz 
więcej gazu ziemnego wysokometanowe- 
go, gdyż jest to paliwo wydajne iwygodne. 
Ale do powszechnej gazyfikacji kraju wy- 
starczyłyby inne gazy, jak koksowniczy, 
zaazotowany, z gazowni, albo jeszcze le- 
piej z nowoczesnych gazokoksowni (któ- 
rych jeszcze nie mamy) — bo węgiel mamy 
w kraju, a gazu nam nie starcza. Może 
trzeba więc przyspieszyć prace nad uzy- 
skaniem gazu z węgla? Wydaje się, że 
można pogodzić interesy elektrowni z in- 
teresami użytkowników gazu: wystarczy 





w tym celu węgiel przed spaleniem w kot- 
łach odgazować, uzyskując w ten sposób 


zarówno gaz, jak i smoły dla chemii. 


Problem ten - tak czy inaczej trzeba 
rozwiązać, i to jak najszybciej — przez roz- 
wój klasycznych i nowoczesnych metod 
odgazowania węgli kamiennych i brunat- 
nych, oraz poszukiwania nowych złóż ga- 
zu ziemnego. Bo gaz ziemny wysokometa- 
nowy — powinien przede wszystkim zaspo- 


kajać potrzeby chemii... 


KRZYSZTOF GUTORSKI 
Fot. archiwum 


skali cułego świata, niewątp- 

liwie najważniejszym wyda- 

rzeniem jest wznowienie (27 
| br.) w Genewie radziecko-amerykań- 
skich rozmów w sprawie ograniczenia 
broni nuklearnych średniego zasięgu. 
Jost to już czwarta runda tych roz- 
mów, które rozpoczęły się w listopa- 
dzie 1981 r. Jak do tej pory rezultat 
rozmów jest żaden. Nie oznacza to, że 
obecnie nie zostanie osiągnięte poro- 
zumienie. Pewne szanse istnieją. Otóż 
w trakcie dwumiesięcznej przerwy 
Związak Radziecki wystąpił z nową ini- 
cjatywą, która powinna zmienić twar- 
de, nieustępliwe stanowisko USA. 
W czym rzecz? Strona amerykańska 
przystępując do rozmów zgłosiła tzw. 
„opcję zerową”. Według niej ZSRR 
powinien zdemontować wszystkie 
swoje rakiety w Europie (chodzi o SS- 
4, SS-5 i SS-20), wówczas Amerykanie 
zrezygnują z rozmieszczenia w krajach 
NATO 572 rakiet typu Pershing Ili po- 
cisków samosterujących „Cruise”. 
ZSRR nie może przystać na to, bo 
wówczas Zachód miałby wyraźną 
przewagę. Proponuje więc ze swej 
strony pozostawienie na wyrzutniach 
tylko 162 rakiet — tyle, ile łącznie 
posiadają Francja i W. Brytania, Jak do 
tej nowej inicjatywy ustosunkują się 
Amerykanie — trudno dziś powiedzieć. 
Wypowiedzi publiczne różnych polity- 
ków w USA i w Europie Zachodniej 
budzą pewien optymizm. Do spraw 
rozmów  rozbrojeniowych jeszcze 
wrócimy, ponieważ jest to kwestia na- 
jistotniejsza, nie tylko zresztą dla na- 
szego kontynentu. 


ST. BOROWIECKI 


lamnario, 


EP. 


Pewnego 
razu... 





CO JEST 
MOCNIEJSZE? 


Pewnego razu wybitny astronom Flam- 
marion wezwał zduna, by naprawić piec. 
Znalazłszy się w gabinecie uczonego mistrz 
zupełnie zapomniał o naprawie pieca i za- 
stygł jak urzeczony przed wielkim globu- 
sem. W końcu zapytał, czy to prawda, że 
Ziemia obraca się na żelaznej osi, jak globus. 


Flammarion zaczął wyjaśniać, że planeta 
obraca się w przestrzeni kosmicznej wokół 
wyimaginowanej osi, którą w globusie zastę- 
puje oś żelazna. Zdun w żaden sposób nie 
mógł zrozumieć, więc uczony zdjął globus 
z osi i zademonstrował obrót kuli. Jednak 
globus wymknął się z rąk, upadł na podłogę 
i 1ozbił się. 

— Otóż to, monsieur — pouczającym to- 
nem zauważył zdun — mimo wszystko wolał- 
bym, aby Ziemia miała oś żelazną! 

— A ja chciałbym — krzyknął rozsierdzony 
astronom — żeby mój globus był tak mocny, 
jak twój uparty łeb! 


Camille  Flammarion (28.02.1842 
7.06.1925) — astronom francuski. W 1882 r. 
rozpoczął wydawanie czasopisma ,,L'Astro- 
nomie”, w 1883 r. założył obserwatorium 
astronomiczne w Juvisy koło Paryża. Popu- 
laryzator nauki (,,Astronomie populaire”, 
1850), napisał wiele prac na temat badań 
Księżyca, Marsa, gwiazd podwójnych, ko- 
met, atmosfery itd. (kg) 





JAK PRZEWIDZIEĆ 
WYBUCH WULKANU? 


ZSRR (PAP). Najlepszym sposobem 
jest stała kontrola temperatury szczytów 
i podnóży wulkanicznej góry. Na Dale. 
kim Wschodzie ZSRR, koło Jużno-Kiryl- 
ska, temperaturę pobliskiego wulkanu 
„Tato” kontroluje stacja orbitalna „Orbi- 
ta-2”. Dzięki niej uczeni twierdzą, że 
„Tato”, który ostatni raz wybuchł w 1973 
r. będzie „milczał” teraz przez co naj- 
mniej 100 lat. (kl) 


Saltem przez życie (8) 


GIMNASTYKA 


Skies: gimnastyka pochodzi od grec- 

Owe terminu gumnos - „rozebrany”, 

albowiem właśnie w Grecji już w VIII 
w. p.n.e. prowadzone były gimnastyczne 
zajęcia w specjalnie do tego celu wyzna- 
czonych pomieszczeniach. Ćwiczenia te 
miały podnosić sprawność fizyczną, wyra- 
biać siłę i koordynację ruchu. Rzymianie 
którzy przejęli od Greków ćwiczenia gim 
nastyczne, wprowadzili nowe przyrządy 





Zespół artystyczny Andrzej Achtelika z komikiem Krzysztofem na przyrządach podobnych do trzepaka. Fachowo nazywają się 
Fot. Z. Bisanz 


one reki. 





zapewniała skwapliwie o swoich uczu- 
ciach Anka z Młodzieżowego Domu Kultu- 
ry przy ul. Białobrzeskiej w Warszawie 

jedna z uczestniczek zorganizowanego 
tam w styczniu br. Festiwalu Piosenki 
i Wiersza. Co prawda festiwali mamy po 
same uszy, albo nawet jeszcze wyżej, ale 
ten — powiedzmy sobie szczerze — był 
zupełnie inny. Może dlatego, że wszyscy 
kilku i kilkunastoletni jego wykonawcy 
wkładali w swój występ tyle zapału, ra- 
dości i wdzięku, a może dlatego, że publi- 
czność była nie mniej przejęta niż wszyst- 
kie Anki, Kasie, Edyty, Damiany i Sławki. 
Toteż nic dziwnego, że po wysłuchaniu 





Ania w harcerskim mundurku wyjawi- 
ła wszystkim swój ideał druha — włos 
powinien mieć na jeża... 





jak np. drewnianego konia oraz wiele in 
nych nowości. W cyrku gimnastyka poja 
wiła się na stale stosunkowo późno, bo 
dopiero w XIX wieku 

Do gimnastyki cyrkowej zaliczamy takie 
numery jak popisy na kółkach, rekach i tra- 
pezie. Różnica pomiędzy pokazami spor 
towymi, a cyrkiem jest zasadnicza. Po pier 
wsze rekwizyty używane w cyrku są inne 
W sporcie gimnastycy ćwiczą na drążku, co 


w występach na arenie odpowiada rekom 
Rekwizył ten składa się nie z jednego drąz 
ka, ale z zestawu kilku ustawianych w do 
wolnej formie. Sportowcy poza tym wyko 
nują pojedyńcze elementy na poszczegól 
nych przyrządach, artysta w cyrku musi 
zaprezentować kilka trików pod rząd. I je 
szcze na dodatek zgrać to z rylmem muzy 
ki. Musi również cały czas współpracować 


z partnerem, ponieważ są to z reguły nu 


Polubiłabym harcerza 


mery grupowe. Popularnym i bardza lu 
bianym numerem jest pallot. Z rozbujane 
go Uapezu artysta wykonuje skok saliem, 


by wpaść w ręce swojego partnera (lowiło- 
yraknie mu 





ra) z drugiego trapezu. Jeżeli z 
precyzji, spada do rozciągni 
siatki, Wykonanie > salla na 
ziemi świadczy już o klasie akrobaty, Na 
tych sali można wykręcić więcej 


nad areną 





podwójr 


batucie 
W pallocie dużym wyczynem jest wykona 
nie potrójnego salta z trapezu w ręce łowi 
tora 

Popisy na kółkach prezentują męzczyz 
mi, ponieważ wymaga to dużej sprawności 
i silnych rąk. Rekwizyt ten bardzo mało 
odbiega od sportowego, a różnice wystę 
pują przede wszystkim w formie wykony 
wanych ćwiczeń 

Typowym numerem cyrkowym są ćwi 
czenia na trapezie. 
szony na dwóch linkach od czterech do 


Jest to drążek zawie 


ZADANIA 


1. Zrób poziomkę (spójrz na rysunek). 

2. Zrób idealną klapę (popatrz na ry- 
sunek). 

3. Zrób najpierw pół, a potem cały piruet 
(obrót ciała w powietrzu) nie demolu- 
jąc mieszkania i zachowując równo- 


wagę. 


dziesięciu metrów nad ziemią, Do najbar 
dziej popularnych ćwiczeń wykonywą 
nych na trapezie przez kobiety zaliczamy 
leżenie na plecach lub karku z zachowa 
niem równowagi, obrywy, zwis na palcach 
od nóg, obroty wokól trapezu. Artysta 
chcąc urozmaicić swój numer i zrobić go 
bardziej efektownym, wykonuje swoj. 
ćwiczenia na rozbujanym trapezie, N; aj 
większe jednak brawa zdobywają artyści 
wykonujący różnego rodzaju kręcenia 
Z reguły jest to duet, w którym artystą 
trzyma w zębach za pomocą ustnika zacz 
pioną za kark lub nogę swoją partnerkę 
wykonującą szybkie obroty wokół wlasnej 
osi 
Artyści uprawiający tę dyscyplinę w cyr 
ku charakteryzują się harmonijnie rozwi 
niętymi mięśniami. Siła plus technika to 
podstawowe zalety dobrego gimnastyka 
MICHAŁ CHMIELEWSKI 


DLA CIEBIE: 


Wyniki zanotuj w tabelce, zamieszczo 
nej w 4 numerze „Świata Młodych” z 11 
stycznia. 


Masz tydzień czasu na ćwiczenia. Na. 
stępny odcinek i kolejne zadania dla Cie. 
bie — w najbliższy wtorek. 














gdyby 


włosy miał na jeża.. 


piosenek o czarnym kocie, różowym sło- 
niu, kopciuszku i żołnierzach — dorosłe 
jury, złożone z instruktorów Domu Kultu- 
ry, jednej mamy i przedstawicieli Instytu- 
tu Pedagogiki Uniwersytetu Warszaw- 
skiego — miało twardy orzech do zgryzie- 
nia. No, ale jakoś w końcu dało sobie radę 
— przyznając całą masę nie tylko słodkich 
nagród. | od DK, i od publiczności, i od 
Komitetu Rodzicielskiego, i od studentów 
pedagogiki, których przedstawicielki — El- 
żbieta Ślusarska i Maria Małczyńska -cały 
ten festiwal przygotowały i poprowadziły, 
i od redakcji „Świata Młodych” też... 

Lista laureatów jest naprawdę bardzo 
długa, gdyż wszyscy z dwudziestu czte- 
rech uczestników festiwalu zaprezento- 


Na razie siedzą jeszcze na ławce rezerwowych i przysłuchują się występom 
potrafią... 


wali znakomicie swoje muzyczno-recyta- 
torskie talenty. Ale że „Świat Młodych” 
z gumy nie jest — wszystkich pokazać nie 
możemy. Popatrzcie więc chociaż na kilku 
młodych piosenkarzy. Ostatecznie, kto 
wie, czy za parę lat nie wyrosną z nich 
następcy Republiki, Perfectu czy TSA... 
(tem) 
Fot. M. Szymański 


Na pianinie akompaniuje instruktorka 
wychowania muzycznego MDK —- pani 
Lucyna Szwarc, przy aparaturze nagłaś- 
niającej czuwa wysokiej klasy specjalis- 
ta, a przed mikrofonem Patrycja z piosen- 
ką o czarnym kocie, któremu się nie wie- 
dzie... 


A m 





koleżanek i kolegow, ale za chwilę pokażą, 


co sami 

















as 
SM 
Beatlesowi numer 5 czyli Sławkowi 
współczuliśmy wszyscy serdecznie, gdy 
ten skarżył się przed publicznością: „tak 


bardzo się starałem, a ty teraz nie chcesz 
mni. 





rabadu w stolicy 
Nepalu 


rabadu obudził sie wcześnie. 

W niewielkiej wnęce korytarza, 

w której co wieczór rozkładał 
swoje łóżko było ciemno. Przyku- 
rzona i słaba żarówka dawała zbyt 
mało światła, by rozświetlić wnę- 
trze hotelowego korytarza. O tej 

rze w całym budynku panowała 
cisza. Irabadu leżał naswoim posła- 
niu i leniwie myślał o nadchodzą- 
cym dniu. Jakże ten dzień będzie 
inny od tych sprzed roku! 

Wioska, w której się urodził, leży 
u stóp Himalajów. Mieszkał w ma- 

kamiennym domu, o płaskim 
dachu krytym deskami. Za łóżko 
służyły mu rozłożone na podłodze 
skóry jaka- ciepłe i puszyste. Sypia- 
ła na nich cała rodzina. Gdy zapadał 
zmierzch, mroczne wnętrze izby 
oświetlały migotliwe płomyki pale- 
niska płonącego pośrodku pomie- 
szczenia. O tej porze zbierali się 
zwykle wszyscy domownicy. Oj- 
ciec, który był wysokogórskim tra- 
garzem rozpoczynał opowieści 
o swoich wędrówkach po ośnieżo- 
nych himalajskich szlakach. Iraba- 
du bardzo lubił te opowiadania. Ty- 
le w nich było rzeczy nieznanych 
i pociągających. Świat okazywał się 
daleko większy i bardziej skompli- 
kowany niż rodzinna wioska. Oj- 
ciec opowiadał o ludziach, którzy 
przyjeżdżali z daleka, o ich dziw- 
nych ubiorach i zwyczajach. 

Prawdę mówiąc, Irabadu słuchał 
tego wszystkiego z pewnym niedo- 
wierzaniem i zupełnie nie mógł so- 
bie wyobrazić, że kiedyś i on pozna 
ten inny świat. Dla niego najważ- 
niejsze były wówczas zabawy z ró- 
wieśnikami oraz podpatrywanie za- 
jęć dorosłych; ludzie, których znał, 
zajmowali się rolnictwem —wypasa- 
li jaki i uprawiali na niedużych po- 
lach ziemniaki. Irabadu jesienią po* 
magał matce w przygotowywaniu 
zapasów na zimę. Układał zebrane 
z pola ziemniaki na desce, brał do 
ręki wielki drewniany młoti rozbijał 
ziemniaki na miazgę. Potem rozkła- 
dał tę miazgę na plecionych ma- 
tach, aby suszyła się w ostrym, gór- 
skim słońcu. Gdy była już sucha, 
razem z matką gromadził ją w do- 
mowej spiżarni. Wysuszone ziem- 
niaki musiały im starczyć na całą 
zimę. 

Gdy był trochę starszy, teraz wie, 
że miał wtedy prawie dziesięć lat, 
nosił w dużym plecionym koszu 
liście i igliwie, które rozrzucał po 
polach. Bardzo lubił to zajęcie. 
Opuszczał wtedy wioskę i wędro- 
wał wąską ścieżką ku górom. Tak, 
Irabadu jeszcze dziś pamięta ośnie- 
żone szczyty, słońce, które raniło 
oczy i odpowiedzialność, jaką mat- 
ka złożyła na niego. Od porządne- 
przecież zbiory ziemniaków. Bar- 
dzo był dumny z tej odpowiedzial- 





nej pracy. Wracał zwykle wczesnym 
popoludniem z lekkim sercem iżo- 
lądkiem ściśniętym głodem. W do- 
mu czekało już ciepłe mleko, które 
matka nalewała osmoloną chochlą 
do kolorowych czarek. Czuł się 
wtedy bardzo dorośle. I tak powoli, 
dzień za dniem wchodził w rytm 
normalnych prac gospodarskich. 
Przestawał być dzieckiem, mimo 
swych dziesięciu lat. Czekał niecie- 
rpliwie na dzień, w którym ojcieć 
zabierze go wreszcie ze sobą na 
szlaki górskich wędrówek. Ale oj- 
ciec postanowił inaczej. 

Irabadu skończył dwanaście lat. 
Wyruszył razem z ojcem, ale ich 
droga nie wiodła w góry. Schodzili 
w dół. Irabadu po raz pierwszy opu- 
szczał dolinę swego dzieciństwa. 
Celem było dalekie Kathmandu. 
Mijali wioski i osady, które począt- 
kowo przypominały ich rodzinną 
wieś. Ale im byli niżej, tym więcej 
było różnic, tym bardziej obco wy- 
glądały stojące obok ścieżki chaty. 
Najbardziej zdumiały Irabadu ce- 
glaste domostwa wzniesione z gliny 
i przykryte strzechą. Takie domy 
widział po raz pierwszy i nawet za- 
stanawiał się, jak można w czymś 
takim mieszkać. Teraz już wie, że 
domy buduje się rozmaicie i że 


| 


W takiej wiosce urodził się Irabadu 


świat nie kończy się nakamiennych 
domkach z jego rodzinnej wsi. Ale 
wtedy bardzo go to wszystko bawi- 
ło, a mówiąc szczerze, nawet prze- 
rażało. 

Kiedy dotarli do Kathmandu zdu- 
mienie Irabadu osiągnęło stopień 
najwyższy. Domy były tu wielkie, 
piętrowe. Zamiast ścieżek szerokie 
ulice, a wieczorami zamiast zapalać 
maślane lampki przekręcał coś, co 


W szerpańskich wioskach pracują również dzieci 


nazywało się kontaktem i w pomie- 
szczeniu robiło się jasno, Gdy Ira- 
badu wspomina pierwsze dni w Ka- 
ihmandu uśmiecha się lekko. 
Wszystko go wówczas dziwiło, a ży- 
cie w mieście wydawało mu się 
snem, z którego musi się przecież 
obudzić. 

Ojciec powrócił w góry, a on, 
chłopiec z szerpańskiej wioski za- 
czął pracować w niedużym hotelu 
Sprzątał pokoje, podawał herbatę, 
przynosił gościom hotelowym 
drobne zakupy, grzał wodę do ką- 
pieli. Zaczął rozumieć, że musi się 
nauczyć wielu rzeczy, o których 
mieszkając w górach nigdy nie sły- 
szał. Czasami zastanawiał się nawet, 
czy życie w Kathmandu nie jest zbyt 
skomplikowane i czy nie lepiej by- 
łoby powrócić na wieś. A jednak 
ciekawość świata, która rosła w nim 
z każdym dniem, nie pozwalała mu 
porzucić nowej pracy. 

Z hotelem zżył się szybko. Po 
kilku tygodniach zaczął go trakto- 
wać jak własny dom. Ale w poran- 
nych wspomnieniach Irabadu nie 
bardzo lubi wracać do początków 
swej pracy. Wymagający szef często 
na niego krzyczał, hotelowi goście 
zwracali się z żądaniami, których 
nie rozumiał i Irabadu już od same- 


go świtu marzył o nadejściu nocy. 
Wtedy miał trochę spokoju. Teraz 
jest już zupełnie inaczej. 

Tak, Irabadu z przyjemnością 
myśli o nadchodzącym dniu. Za kil- 
ką chwil zerwie się ze swego posła- 
nia, przykryje je grubą narzutą i wy- 
biegnie na dwór. Powietrze będzie 
zimne i rześkie, w szarości poranka 
zobaczy sąsiednie zabudowania. 
Kuchnia mieści się kilkanaście me- 








Irabadu na hotelowym podwórku 
w Kathmandu 


trów obok hotelu. Przebiegnie je 
szybko, uciekając przed kąsającym 
ciało chłodem: Kiedy pierwsi goście 
hotelowi zaczną wstawać, Irabadu 
będzie już krzątał się pracowicie po 
kuchni. Ustawione na kilku cegłach 
naftowe prymusy wypełnią pomie- 
szczenie głośnym szumem, z garn- 
ków i imbryków podniosą się smugi 
pary. Ciekawe, z którego pokoju 
dobiegnie dzisiaj pierwsze nawoły- 
wanie. 

Gdy Irabadu je posłyszy, wejdzie 
do pokoju i przyjmie zamówienie. 
Goście żądają zwykle herbaty, 
dwóch jajek i pieczywa. Na począt- 
ku musiał się domyślać treści zamó- 
wień — nie rozumiał ani słowa z tego 
dziwnego języka, w którym zwraca- 
li się do niego cudzoziemcy. Teraz 
jest inaczej. Po angielsku potrafi się 
już nieźle dogadać, wie także, że 
część gości nie używa angielskiego, 
ale mówi językami, których Irabadu 
jeszcze nie zna. Odkrycie, żeistnie- 
je wiele różnych języków było dla 
niego dużym przeżyciem. W gór- 
skim świecie Irabadu była to rzecz 
zupełnie nieznana i kiedy pierw- 
szego dnia po przybyciu do Kath- 
mandu zwrócił się do któregoś 
z obcokrajowców w swym himalaj- 
skim języku bhote, ze zdumieniem 
stwierdził, że ten nic nie rozumie. 
Również Irabadu nie rozumiał, co 
mówił tamten i po dłuższym namy- 
śle stwierdził, że obaj mówią ina- 
czej. Było to jedno z jego ważniej- 
szych odkryć. Kolejne dni pobytu 
w Kathmandu obfitowały w jeszcze 
wiele podobnych spostrzeżeń, któ- 
re nawet i teraz, po upływie roku, są 
dla Irabadu bardzo interesujące. 

Poranne czynności kończą się 
zwykle po dziesiątej. Wtedy Iraba- 
du wychodzi z kuchni i wędruje na 
hotelowy taras. Bardzo lubi tę chwi- 
lę. Położy się w piekącym słońcu 
i spróbuje porozmawiać z odpoczy- 
wającymi cudzoziemcami. Są dla 
Irabadu bardzo życzliwi, lubią jego 
opowiadania o wiosce, z której po- 
chodzi, chętnie mówią o swoich 
rodzinnych stronach. Irabadu sam 
nie wie, czy nie z powodu tych 
południowych pogawędek polubił 
pracę w hotelu. Ale przerwa trwa 
zbyt krótko. Przed nim sprzątanie 
pokoi, łazienek, korytarzy. Będzie 
machał miotłą i froterował kamien- 
ne podłogi wilgotną szmatą. Pod 
wieczór znowu rozpali naftowe 
prymusy, aby ci dziwni i nie w pełni 
przez niego rozumiani cudzoziem- 
cy mogli wypić wieczorną herbatę. 
Może podając małe filiżanki tego 
napoju usłyszy znowu jakąś intere- 
sującą opowieść z dalekiego świata. 

Na dworze poszarzało. Bose nogi 
Irabadu zatupotały o zimną podło- 
gę; rozpoczął się kolejny dzień je- 
go nowego życia w Kathmandu. 

KRZYSZTOF RENIK 


Chciał być kolarzem 


BŁYSK PANCZEN 


Od czasu do czasu na krajowych torach lodowych pojawia się wielki 
talent. Mimo to polskie panczeny są daleko w tyle za światową 
czołówką, chociaż grupa pościgowa z Zosią Tokarczyk, Lilianą 
Morawiec, Ewą Białkowską, Dariuszem Jezierskim czy Piotrem 
Krysiakiem jest coraz mocniejsza. A jednak wciąż polscy panczeniści 
wracają z mistrzostw świata czy Europy bez medalu. Nadzieje naszego 
łyżwiarstwa związane są więc z młodzieżą. Wśród tych, na których 
liczymy najbardziej jest Ryszard Rzadki,.. 
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Łyżwiarstwo szybkie kojarzy się kibicom z Zakopanem, Elblągiem, 
Lubinem, ostatnio Warszawą — miastami posiadającymi tory lodowe. 
Ale niejeden z sympatyków sportu, zwłaszcza ten, co śledzi rywaliza- 
cję młodzieży, musiał słyszeć o łyżwiarzach z... Giżycka. Tak, tu 
właśnie, wśród mazurskich jezior, dyscyplina ta ma piękne tradycje 
i cieszy się dużą popularnością. Uczniowie słynnej „,dwójki”, czyli 
Szkoły Podstawowej nr 2, z powodzeniem rywalizują na spartakia- 
dach, igrzyskach, turniejach „Złotego Krążka” czy „,Błękitnej Szta- 
fety” z reprezentantami klubowych potentatów łyżwiarskich ośrod- 
ków. Wszystko za sprawą pasji i zaangażowania nauczycieli: Katarzy- 
ny Limanowskiej i Bogdana Tubilewicza. 

Już przed laty powstały klasy łyżwiarskie, grupy szkoleniowe, a na 
efekty nie trzeba było długo czekać. Najmłodsi łyżwiarze z Giżycka 
odnieśli wiele sukcesów, a w środowisku sportowym określa się ich — 
z racji umiejętności, bojowości i koloru dresów — ,,czarnymi pantera- 
mi”. Rysiek Rzadki był jedną z takich ,,panter”. Już w piątej klasie 
trafił do grupy łyżwiarskiej. Trenował jak inni; na zamarzniętym 
rozlewisku, na torze wylanym na stadionowef bieżni, czasem wyjeż- 
dżał z kolegami na zgrupowania do Lubina, gdzie zobaczył jak 
wygląda sztuczny tor lodowy. 

Pierwszy sukces zanotował w 1979 roku — był piąty w zawodach 
0 „Srebrną Łyżwę”. Jeszcze wówczas nie mógł się zdecydować, którą 
dyscyplinę uprawiać. Lekkoatletykę, łyżwiarstwo, kolarstwo? Dziś 
przyznaje, że właśnie kolarzem chciał być najbardziej i jeszcze teraz, 
gdy widzi na szosie grupkę pędzących na rowerach zawodników, 
patrzy na nich 'z zazdrością. Był też obiecującym biegaczem, startował 
z powodzeniem w czwórboju lekkoatletycznym. O jego sportowych 
losach zdecydowały w dużej mierze zawody „,Świata Młodych” 
o „Puchar Ferii'” w Zakopanem, które wygrał. Gdy stał na podium 
powziął decyzję: będzie panczenistą. 


Sportowe ambicje Ryśka podpowiadały konieczność znalezienia 
sposobu i warunków na kontynuowanie pomyślnie rozpoczętej przy- 
gody z łyżwami. Zdecydował się na daleką przeprowadzkę aż do 
Zakopanego. I tak trafił do Liceum Ogólnokształcącego Zespołu 
Szkół Sportowych. Tu zaopiekował się nim trener Tadeusz Matuszek, 
któremu uzdolniony chłopak z Giżycka od razu wpadł w oko. W życiu 
Ryśka nastąpiła drastyczna zmiana. Beztroski uczeń podstawówki 
został członkiem grupy sportowej, w której panują prawa wyczynu. 
Rozpoczęły się systematyczne codzienne zajęcia, ćwiczenia specjalis- 
tyczne i uzupełniające. Wracał do internatu zmęczony. Treningi 
goniły zgrupowania, zgrupowania — zawody. 

Solidna robota przyniosła jednak szybkie efekty. W okresie kilku 
miesięcy poprawił znacznie swoje rekordy życiowe na wszystkich 
dystansach. Co kilka tygodni ;,! ał” z nich kilka sekund. Rósł 
i mężniał. Dziś jest chłopem na schwał. Mierzy 184 cm, waży 80 kg. 
Niewielu młodych łyżwiarzy ma doskonalsze warunki fizyczne. 


z 


Niedawno na zawodach nadziei olimpijskich w Warszawie Rysiek 
Rzadki zdeklasował wręcz swych konkurentów. Wygrał wszystkie 
wyścigi i stał się z miejsca jednym z głównych kandydatów do 
reprezentacji na mistrzostwa Świata juniorów w Sarajewie. Pojechać 
do Sarajewa i zdobyć chociażby punktowane miejsce — to plan 
minimum Ryśka. By go zrealizować musi w najbliższym czasie 
poprawić swe rekordy.. 

Czy wytrzyma treningowy reżim? Twierdzi, że tak. Skrycie marzy, 
by do Sarajewa udać się po raz drugi. Za rok na olimpiadę. Jeździ na 
wszystkich dystansach, ale nie ukrywa, że chciałby specjalizować się 
w sprintach. Tak jak Jan Jóźwik, który z polskich łyżwiarzy impo- 
nuje mu najbardziej. Wie jednak, że za wcześnie na ścisłą specjalizację 
i wierzy w swojego trenera, który mówi, że w jego wieku najważniejsza 
jest wszechstronność. 

Rysiek Rzadki poznał smak zwycięstwa, poznał też trud sportowe- 
go treningu. Sukcesy sprawiają mu przyjemność, ale on wciąż nie jest 
zadowolony z siebie. Zagraniczni rywale, czasem niewiele starsi od 
niego, są szybsi. Chce ich dogonić. 





TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. CAF 


adal napływają do nas prośby 

N o sylwetki bohaterów „Szpitala 
na peryferiach”. Na życzenie 
Agnieszki z Zielonej Góry, Marka zKło- 
dzka i Irki ze Świdnicy przedstawiamy 


niedawno zakończonym „seria- 
lu włóczkowym” nie zajmowa- 


W łam się dzierganymi kamizelka- 


mi. Bynajmniej nie dlatego, że z mody 
wyszły czy coś w tym rodzaju. Wręcz 
przeciwnie — dzierganą kamizelkę uwa- 
żam w zestawie garderoby dziewczęcej za 
coś tak oczywistego, że wręcz nie wyma 
gającego wzmianki. Zalety kamizelki są 
oczywiste: po pierwsze — ciuch to nie tyle 
grzejący co cały sweter, ale zawsze coś 
cieplejszego na grzbiecie się ma; po dru» 
gie — mało włóczki nań potrzeba, więc 
kłopoty surowcowe nie są tu na tyle istot- 
ne co w wypadku podjęcia decyzji o dzier- 


więc dziś starszego doktora Sowę, 
czyli Ladislava Chudika. 

Były ordynator jest tym bohaterem, 
który mimo wszelkich dramatycznych 
wydarzeń szpitalnego dnia codzienne- 


ganiu całego swetra; po trzecie — rzecz 
mała, w więc szybko ją się wykonuje i czo- 
wiek satysfakcję z wykonanego rękodzie- 
ła ma nie po tygodniach, ale po paru 
dniach; po czwarte wreszcie — za pomocą 
kamizelki (albo kilku posiadanych kamize- 
lek) można skutecznie zmieniać swój strój 
bez większych ciuchowych inwestycji. 
Jak mi wpadną w ręce jakieś ładne kami- 
zelkowe zdjęcia, to je Wam — niezależnie 
od serialu — oczywiście zademonstruję. 


Ale kamizelka wcale nie musi być tylko 
i wyłącznie włóczkowa. Taką samą rolę 


go pozostaje niezmienny — prawy, 
zrównoważony, można by rzectonizu- 
jący swoim postępowaniem wszelkie 
konflikty otoczenia. Może właśnie dla- 
tego zdobył sobie podobno na listach 
popularności w RFN (oczywiście po 
emisji serialu) niesłychanie wysoką 
pozycję przed takimi gwiazdami jak 
Barbra Streisand czy nawet Robert 
Redford. Do pracy nad nowymi sied- 
mioma odcinkami „Szpitala..." przy- 
stępował niechętnie, bo według jego 
własnych słów, zdawał sobie sprawę 
z wielkiej odpowiedzialności, jaką 
dźwigają aktorzy, którzy tak bardzo 
przypadli do gustu publiczności. Te- 
raz, po ukończeniu pracy, jestzadowo- 
lony. Podsumował więc serial i swój 
w nim udział w ten sposób: Wydaje mi 
się, że „Szpital na peryferiach” był dla 
widza czymś w rodzaju święta i rad 
byłbym wielce, gdybym im — choćby 
jako pewien model — pomógł, gdyby 
tego potrzebowali, przy rozwiązywa- 
niu niektórych problemów osobis- 
tych. Udało mu się to z pewnością. Nic 
dziwnego. Aktorem jest doświad- 
czonym. 

Urodził się 27 maja 1924 roku we 
wsi Mronec u podnóża Tatr. Nie ogra- 
niczył się jedynie do studiów dramaty- 
cznych — ukończył również filozofię. 
Twierdzi, że to ogromnie ułatwiło mu 
sukces na scenie. Zaczynał od teatru 
i ta praca dostarczyła mu największej 
satysfakcji. Najpierw była to Nowa 
Scena, a potem Teatr Narodowy 
w Bratysławie. Jest on zresztą do dziś 


liwość zmieniania tanim kosztem wyglą- 
du) spełniają kamizelki szyte z materia- 
łów. Te, w przeciwieństwie do włóczko- 
wych, będących najczęściej (ale nie wyłą- 
cznie) wkładanymi przez głowę, są z przo- 


du rozpinane. 


Surowcowo-ilościowe zalety tychże są 
zresztą także takie same. Niewiele na ich 
uszycie materiału potrzeba i świetnie 
można w tym celu wykorzystać jakieś 
posiadane resztki. Np. jak się szyło kloszo- 
wą spódnicę, to zostają całkiem spore 
kawałki materiału — na kamizelkę jak ulał. 
Albo jakieś inne kawałki, które w domach, 


podstawowym miejscem pracy tego 
aktora. Wyspecjalizował się przede 
wszystkim w repertuarze klasycznym 
i mało jest „wielkich ról'” z dramaturgii 
światowej, których nie miałby w swo- 
im dorobku. Jest laureatem wysoko 
cenionej w środowisku teatralnym 
Nagrody Państwowej im. Klementa 
Gottwalda. Zdobył ją mając zaledwie 
35 lat. 

O Ladislavie Chudiku mówi się, że 
jest żywym wcieleniem -powojennej 
historii czechosłowackiego kina. Rze- 
czywiście — debiutował w pierwszym 
powojennym filmie słowackiem „Va- 
ruj'” Martina Frića. 

W Polsce oglądaliśmy mniej więcej 
połowę z jego ekranowych kreacji. Są 
to: „Wilcze doły” i „Zawieja” (z 48 r.), 
„Kozie mleko” i „Zapora” (z 50 r.), 
„Ruszyły wzgórza” (z 52 r.), „Ekspress 
z Norymbergi” (z 54 r.), „Mój przyja- 
ciel Fabian, „Nieustraszeni” (z 56 r.), 
„Zdrada” (z 58 r.), „Człowiek, który 
stchórzył” (z 61 r.), „Dzwony na pas- 
terkę” i „Biały obłok” (z 62 r.), oraz 
„Sokołowo” (z 74 r.). 

Warto chyba dodać kilka słów na 
temat tego ostatniego filmu. Grał 
w nim ppłk. Ludvika Svobodę — postać 
historyczną, ogromnie zasłużoną dla 
jego narodu. Jest to druga część tryp- 
tyku historycznego zapoczątkowane- 
go filmem „Dni zdrady”. Film ten re- 
konstruuje wydarzenia, które dopro- 
wadziły do podpisania w 1938 roku 
układu monachijskiego. W drugiej je- 
go części ppłk. Ludvik Svoboda zosta- 


je dowódcą Czechosłowackiego Bata- 
lionu w Buzułuku koło Kujbyszewa. 
Była to pierwsza czechosłowacka jed- 
nostka wojskowa rozbudowana póź- 
niej 'w  Czechosłowacki Korpus 
w ZSRR. Akcja tego filmu obejmuje 
rok — od pierwszych dni formowania 
Batalionu do bitwy pod Sokołowem 8 
Ill 1943 roku. (eb) 

Fot. archiwum 
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UWAGAI Mirka Mieszałę z Oświęci- 
mia prosimy o listowne skontaktowa- 
nie się z „Gwiazdozbiorem”'. Zaginął 
Twój adres, a czekają na Ciebie wylo- 
sowane książki, które być może, staną 
się zaczątkiem Twojej filmowej biblio- 
teczki. 

SKRZYNKA 
KONTAKTOWA 


© Danuta Hogiel, ul. Dworcowa 
7/14, 64-730 Wieluń — zbiera fotosy 
aktorów i piosenkarzy. 


© Agnieszka Jaworska, ul. Beskidz- 
ka 25, 25-551 Kielce — interesuje się 
filmami z gwiezdnego serialu G. Luca- 
sa. Brak jej zdjęcia Harrisona Forda. 


© Mieczysław Peda, ul. Bohaterów 
Stalingradu 5, 69-210 Lubniewice — 
prosi o „wszystko”” co dotyczy lzy Tro- 
janowskiej, Johna Travolty i: Electric 
Light Orchestra — oczywiście w ra- 
mach wymiany zdjęć. 





(chodzi o jej wartości „grzewcze” i o moż- 





gdzie się trochę szyje, zawsze znaleźć 
można. Nie mówiąc już o możliwości wy- 
korzystania w charakterze surowca na 
ten cel jakiegoś wyrośniętego już ciucha, 
albo takiego, który w całości jest już znisz- 
czony, ale zktórego da się jednak kamizel- 
kę wykroić. Jedna sprawa jest ważna — 
powinien to być materiał stosunkowo 
gruby, np. wiotka flanelka, choćby najśli- 
czniejsza, raczej się nie nada. 

Chociaż modne są (i praktyczne także) 
komplety złożone ze spódnicy (lub spod- 
ni) i uszytej z tego samego materiału 
kamizelki, to mogą istnieć (i rację bytu jak 
najbardziej mają) także kamizelki... indy- 


widualne, a i tez kompletów można nosić 
także oddzielnie. 


Kilka propozycji kamizelkowych przed- 
stawiam na zdjęciach, ale bynajmniej te- 
matu one nie wyczerpują. Np. kamizelka 
wcale nie musi mieć zapięcia (odpada 
żmudna robota dziurek) — wtedy ma cha- 
rakter bolerka i może być znacznie od tych 
tu przedstawionych krótsza (a więc i ma- 
teriału znacznie mniej na nią trzeba). 
A w ogóle panuje tutaj spora dowolność 
Na zasadzie: co kto lubi, co kto potrafi 
uszyć, na ile mu materiału starczy. 


RIUSZKA 








Uwaga: 

— tu Klub 
Zdobywców 

Oceanów 


Drukujemy listę szczęśliwców — 
członków naszego KZO, wśród których 
rozlosowaliśmy książki Karola Borchar- 
dta „Znaczy kapitan”, oraz kalendarze 
„Morza”; otrzymują je: 


1. Sławek Święcicki z Kielc, 2. Ewa 
Kłosok z Gliwic, 3. Kasia Chrościk z Lu- 
blina, 4. Sławek Bojanowski z Wejhero- 
wa, 5. Małgosia Kierat z Czarnej Wody, 
6. Janek Kamiński z Lewałda Wielkiego, 
7. Michał Dębski z Inowrocławia, 8. Ania 
Kulik z Dzierżoniowa, 9. Andrzej Rychlic- 
ki z Nysy, 10. Jacek Budzowski ze Środy 
Wielkopolskiej. 


Książkę Aleksandra Kaszowskiego 
i Zbigniewa Urbanyi pt. „Polskie jachty 
na oceanach” przyznaliśmy Sekcji Mło- 
dzieżowej Klubu Żeglarskiego przy ZB 
i PM „Cuprum” we Wrocławiu. 


A oto prawidłowe odpowiedzi na „za- 
danie miesiąca” (pytanie z „Latającego 
Holendra"): Nagroda Honorowa „Rejs 
Roku” przyznawana jest przez redakcję 
„Głosu Wybrzeża”, „Srebrny Sekstans'” 
przyznawany jest przez Urząd Gospo- 
darki Morskiej. 


Nagrody książkowe za prawidłową 
odpowiedź otrzymują: 1. Marcin Szolc 
z Bytomia, 2. Leszek Piotr z Jeleniej 
Góry, 3. Marian Lubieniecki z Brodnicy, 
4, Sylwia Lewandowska z Poznania, 5. 
Julek Bielski z Warszawy, 6. Tomek Ka- 
niński z Otmuchowa, 7. Ewa Wiśniew- 
ska z Lublina, 8, Jacek Milewski z Nowej 
Soli, 9. Darek Łankowski z Lniewa, 10. 
Tomek Marszałek ze Szczecina. 


Specjalne nagrody „choinkowe”, 
również książkowe, otrzymują: 86 Wod- 
na Drużyna Harcerska z Lidzbarka War- 
mińskiego i 201 Wodna Drużyna Harcer- 
ska przy Liceum Ogólnokształcącym 
w Nowym Dworze Gdańskim. Gratulu- 
jemy. Wszystkie nagrody redakcja „La- 
tającego Holendra” wysyła pocztą. 


Przypominamy styczniowe zadanie 
miesiąca, z audycji „Latającego Holen- 
dra'': Wymień w kolejności ich wielkoś- 
ci oceany Wszechoceanu. 


Odpowiedzi należy nadsyłać pod 
adresem: Redakcja „Latającego Holen- 
dra" przy Gdańskiej TV, ul. Sobótki 15, 
80-247 Gdańsk. Na kopercie należy na- 
pisać hasło: Odpowiedź na zadanie. 

(wm) 









ie mógł to być pojazd z gumowymi 

N czy plastikowymi oponami. Nie 
___, można go było też wyposażyć w gą- 

sienice, za dużo by ważył. Misję zaś miał 
specjalną do spełnienia: poruszać się po 
księżycowym terenie. Nie chodzi tu o lite- 
racką wizję powieści J. Żuławskiego lub 
Verne'a ale o autentyczny czterokołowy 
Pierwszy — i jak dotąd — jedyny samochód 
mogący pokonywać księżycowe bezdroża. 


Polski inżynier Mieczysław Jerzy Bekker 
- absolwent Politechniki Warszawskiej — 
od 30 lat mieszka w:USA, pracuje w Gene- 
ral Motors, pisze książki o pojazdach w te- 
renie o różnej topografii i strukturze po- 
wierzchni, i różnych możliwościach poru- 
szania się swoich orginalnych wehikułów. 


grawitacyjnego, które po raz pierw- 
szy odkryła załoga statku Apollo-8. 
Chociaż hipotezy wyjaśniające to zja- 
wisko nie do końca są pewno, warto 
się z nimi zapoznać. 


Krzysztof Grzelczak — ul. Abrahama 


" 2/76, 84-120 Władysławowo — poszu- 


kuje Atlasu Nieba. Jeśli ktoś może go 


_ odstąpić lub zamienić, Krzysztof ofe- - 


Jego książki tłumaczone są na wiele języ- 
ków i od czasu skonstruowania przez nie- 
go LRV (Lunar Roving Vehicle), powszech- 
nie uważa się go za tego, który przetarł 
szlaki projektantom „samochodów kosmi- 
cznych”. LRV ma orginalne zawieszenie 
i układ hamulcowy, koła wykonano z od- 
powiedniej siatki drucianej o oczku ok. 2 
x 2 mm, ze stalowego drutu o dużej wytrzy- 
małości. Jedno koło wyży tylko 3 kg! Tak 
lekkie koła były w stanie unosić na Księży- 
cu znaczne ciężary. Wszystkie wyprawy 
Apolla potwierdziły przydatność LRV. 
Obecny kierunek amerykańskich zamie- 
rzeń motoryzacyjnych sięga wypraw na 
Marsa. Jak będzie wyglądał pojazd, który 
znajdzie się w statku kosmicznym lecącym 
na Marsa? Trudno dziś projektantom od- 





Cztery kółka na Marsie 





Pojazd księżycowy LRV — projektu inż. M. Bekkera. Prowadzi go na Księżycu Eugene 


A. Cernan z załogi Apollo 17 


powiedzieć. Mogą to być tylko dalsze ewo- 
lucje modelu LRV. Ale niewątpliwie pod- 
stawą wszelkich eksperymentów w tej 
dziedzinie są stworzone przez dr. Bekkera 
ogólne zasady projektowania, sposób ana- 


Fot. NASA 


lizy sprawności pojazdu, ustalenia opty- 
malnych kryteriów wydolności itd. 

Leszek Lewandowski 

ul. Olsztyńska 8i/12 

80-395 Gdańsk-Przymorze 





KSIĘŻYCOWE MASKONY 


hociaż na Księżycu byli już ludzie, któ- 

rzy przywieźli setki kilogramów gruntu 

naszego satelity — nie ustają różne fantas- 
tyczne spekulacje na temat jego pochodzenia. 
Jak bowiem wytłumaczyć fakt, że na powierz- 
chni Srebrnego Globu występują obszary pod- 
wyższonego ciążenia? Anomalie księżycowego 
pola grawitacyjnego odkryte przed kilkunastu 
laty, a twory które je powodują zdecydowano 
się nazwać maskonami (skrót angielskich słów 
„»mass concentration *). Zaburzenia księżyco- 
wego pola grawitacyjnego są tak wielkie, że 
zakłócają ruch nie tylko niewielkich sond kos- 
micznych, ale i potężnych statków załogo- 
wych. Stwierdziła to po raz pierwszy załoga 
statku .,Apollo-8”, którego prędkość niespo- 
dziewanie wzrosła o 6 metrów na sekundę, 
a okołoksiężvcowa orbita uległa znacznej de- 
formacji. Spowodowało to wprowadzenie 
pewnych modyfikacji w programie nawigacyj- 
nym następnych wypraw na Księżyc progra- 
mu „„Apolło””, aby nie doszło do jakichś przy- 
krych niespodzianek. - 

Księżycowe maskony występują przeważ- 
nie na obszarze ,„mórz””, zwłaszcza tych, które 
posiadają w przybliżeniu koliste kształty. Na 
temat ich natury, zdania są jeszcze ciągle 
podzielone, toteż trzeba zadowolić się jedynie 
hipotezami. 

Jedna z nich zakłada, że są to złoża skał 
osadowych, które uformowały się na dnie 
„„mórz” w okresie, gdy oczywiście były one 
jeszcze prawdziwymi morzami. Hipotezę tę 
należało jednak stanowczo odrzucić, ponieważ 
Księżyc nigdy nie posiadał hydrosfery. Świad- 
czy o tym analiza próbek skał księżycowych 
dostarczonych na Ziemię zarówno przez zało- 
gii „„Apollo”, jak i bezzałogowe „„Łuny”. 

Ale gdyby nawet przyjąć, że kiedyś na 
Księżycu zalegała woda w postaci mórz, to 


i tak hipoteza byłaby nie do przyjęcia, ponie- 
waż w surowych, księżycowych warunkach, 
woda wyparowałaby w przeciągu miliona czy 
nawet paręnastu milionów lat, a jest to okres 
stanowczo za krótki, aby na dnach mórz księ- 
życowych mogły utworzyć się tak grube 
warstwy osadowe. Należy tutaj dodać, iż osady 
winne były powstać nie tylko na powierzchni 
„„mórz” o kolistych kształtach, ale i na dnach 
„„mórz” o nieregularnych zarysach. 

Z nieco innym poglądem na naturę masko- 
nów wystąpił sławny planetolog amerykański 
Ralph Baldwin. Sądził on, że są to skutki 
zwykłego wylewu lawy do wybitych przez 
meteory kotlin. Lawa - po zastygnięciu — 
utworzyła płyty grubości ok. 10 kilometrów, 
posiadające jednak nieco większą gęstość niż 
otaczające ją obszary górzyste, wznoszące się 
średnio ponad powierzchnię ,„mórz” ok. 1-1,5 
km. Płyty te z czasem zwiększyły jeszcze swą 
grubość, ponieważ na skutek stygnięcia wnę- 
trza Księżyca powstawały pod nimi puste 
przestrzenie, do których wlewała się lawa. 

Podobną hipotezę opracowali uczeni z As- 
trofizycznego Obserwatorium  Smithsona 
w Cambridge, gdzie były badane próbki skał 
księżycowych. Twierdzą oni jednak, że przed 
miliardami lat Księżyc posiadał jednolitą sko- 
rupę pływającą na podłożu magmy bazaltowej. 
Ale spadające meteoryty przebijały ją i tworzy- 
ły olbrzymie otwory, które następnie wypełni- 
ły się lawą bazaltową. Lawa w wyniku krystali- 
zacji i zastygania osiągnęła większą gęstość niż 
pierwotna skorupa Księżyca. W ten sposób 
powstały w niej „,zagęszczenia” wywołujące 
anomalie grawitacyjne. 

Niestety, hipotezy powyższe, mimo iż są 
bardzo ciekawe nie uwzględniają jednego, jed- 
nak bardzo ważnego czynnika — ruchów piono- 
wych mas skalnych, przywracających przecież 


równowagę w skorupie Księżyca. Nie ulega 
bowiem najmniejszej wątpliwości, że jego 
wnętrze było kiedyś częściowo lub nawet cał- 
kowicie stopione. Świadczą o tym pokrywy 
mórz” księżycowych, które składają się 
głównie ze skał pochodzenia wulkanicznego. 
To zaś dowodzi, że wnętrze Księżyca było 
kiedyś plastyczne i musiał się tam wytworzyt 

stan równowagi izostatycznej. . 

Obecnie zaś przypuszcza się, że „„morza” 
księżycowe utworzone są z bloków lawowych 
grubości ok. 100-200 kilometrów, posiadają- 
cych gęstość 3 gramów na centymetr sześcien- 
ny. Lądy natomiast składają się ze skał 
o mniejszej gęstości, wynoszącej przeciętnie 2 
gramy na centymetr sześcienny, Jednak ich 
gęstość rośnie wraz z głębokością i ok. 100-200 
km pod powierzchnią Księżyca osiąga już 
gęstość 3,34 grama na centymetr sześcienny. 
Lądy po prostu mają warstwową budowę, 
ponieważ tworzące je skały nie uległy przeto- 
pieniu na skutek mniejszej zawartości pierwia- 
stków radioaktywnych. 

Z rozważań tych wynika zatem, że masa 
słupa gruntu na „„,morzach” i lądach księżyco- 
wych jest identyczna, toteż na głębokości 100- 
200 km następuje równowaga izostatyczna. 
Różny jednak rozkład masy w warstwie o tej 
samej grubości powoduje, iż na lecące ponad 
powierzchnią Księżyca sondy i statki kosmicz- 
ne działa inna siła, gdy znajdują się nad „„mo- 
rzami”, a inna podczas przelotu nad lądami. 
Zjawisko to nie występuje nad obszarami 
»»mórz” o nieregularnych kształtach, gdyż ich 
pokrywy lawowe są zbyt cienkie. 

Jest to oczywiście również hipoteza, która 
nie musi być prawdziwa. 

Grzegorz Fraj 
ul. Żytnia 20 
71-006 Szczecin 





Kącik 
korespondentów 


Interesuję się astronautyką oraz 
szeroko pojętą fantastyką nauko- 
wą: Sławomir Myszka, Wólka Mo- 
drzejowa 67, 27-106 Grabowiec, 
woj. radomskie. Latajacymi tale- 
rzami, literatura | filmami s-f: Krzy- 
sztof Staroń (ki.VIII), ul. Noniewi- 
cza 6/79, 16-400 Suwałki. Astrono- 
mią, astronautyką, s-f, UFO, trójką- 
tem  bermudzkim, możliwością 
kontaktu z cywilizacjami pozaziem- 
skimi: Robert Kałaś (15 |.), ul. Kla- 
sztorna 21, 31-979 Kraków — Nowa 
Huta. Chętnie nawiążę kontakt 
z osobami interesującymi się 
gwiazdami zmiennymi: Krzysztof 
Grygierczyk, Jaworze Średnie 170, 
43-384 Bielsko-Biała. Astronomią 
i chemią: Sławomir Dub (14 |.), 
Dubiażyn 79, 17-136 Gregorowce. 
Fantastyką i UFO: Tomasz Glejch 
(131.), ul. Nowowiejska 24/194, 25- 
532 Kielce; Paweł Zarzycki (13 |.), 
ul. Nowowiejska 24/187, 25-532 
Kielce. 





Uwaga: zgłaszając swoje nazwi- 
sko do kącika korespondentów nie 
zapomnij podać krótko sprecyzo- 
wanych zainteresowań, dokładne- 
go adresu oraz koniecznie swego 
wieku lub klasy do której uczęsz- 


- Podejmuję się — zapewnił chełpliwie Belszimani — zdobyć 
cytadelę w ciągu najwyżej dwóch godzin. Atakiem przez zasko- 
czenie. 

- Dlaczego nie ma wśród nas tartanu Sillai? 4 padło nagle 
pytanie. 

— Sillaja — wyjaśnił arcykapłan — jest synem ubogiego chłopa 
spod Uruk. Ze zwykłego dziesiętnika awansował do stopnia 
tartanu. Wszystko zawdzięcza wyłącznie Persom. Czy taki czło- 
wiek może być godzien zaufania, aby brać udział w naszej ściśle 
tajnej naradzie? Czy jutro nie pojedzie do Sippar i nie opowie 
o wszystkim satrapie, aby dostać nagrodę od Kserksesa? Dlatego 
postanowiłem nie wtajemniczać go aż do czasu, gdy dam sygnał 
do walki. Wtedy się okaże, czy jest on z nami, czy przeciwko 
nam. 

— Sillaja zdobył sobie wielką popularność w Babilonie. Zwła- 
szcza wśród biedoty miejskiej — zauważył któryś z członków 
narady. 

- i uważam — powtórzył Szamaszerib — że nie należy 
zbyt wcześnie dopuszczać go do naszych sekretów. A co do 
pospólstwa, nie przesadzajmy. Zrobi to, co będziemy chcieli. 

- A mył 

-A i zebraliśmy się tu dzisiaj dla podjęcia ważkich decyzji. 
Jestem zdania — mówił arcykapłan tonem niemal rozkazującym 
że musimy opracować plan przygotowań do walki. Chwila jest 
ku temu dobrze wybrana. Bóg Marduk jest z nami. Bardzo 


wyraźnie wypowiada się we wszystkich wyroczniach i wróżbach. 
Babilon, ukochane dziecko Marduka, znowu stanie się, czym 
był niegdyś: największą potęgą świata. Kto jest przeciwko temu, 
co powiedziałem? Niech podniesie rękę albo zabierze głos. 

Nikt się nie odezwał ani nawet poruszył. 

— Dziękuję wam. Byłem pewien, że bóg Marduk nie zawie- 
dzie się na swoich dzieciach. A więc do rzeczy! Ja osobiście 
zajmę się śledzeniem „,kroków i myśli” króla Kserksesa. Zarów- 
no w Ekbatanie, jak w Suzie, a nawet w samym Persepolis są 
wierni wyznawcy Marduka, którzy donosić mi będą o każdym 
kroku króla i stosunkach panujących na jego dwarze, Złoto 
Esagili potrafi otworzyć usta nawet Persom stojącym blisko 
królewskiej osoby. Zastrzegam jednak, że tylko ja mam prawo 
dać znak do rozpoczęcia walki. Sądzę, że dwa lata wystarczą 
nam na zakończenie przygotowań. 

— A jakie zadania nam wyznaczysz, szlachetny? — zapytał 
kupiec Kalbu. 

— Każdy z was znajdzie ludzi, którym można zaufać, i przyłą- 
czy ich do nas. Każdy z was będzie otrzymywał z Esagili szczegó- 
łowe polecenia. Przecież musimy stopniowo, bez wzbudzania 
jakichkolwiek podejrzeń, gromadzć broń. Zebrać na wypadek 
oblężenia wielkie zapasy żywności. Umiejętnie nastawić lud 
przeciwko Persom. Opracować plany strategiczne. To wszystko 
wymaga czasu, a także większej grupy ludzi niż nas, siedzących 
przy tym stole. E 


— Ainne miasta i inne kraje? 

— Z miastami babilońskimi nie ma problemu. Tamtejsi kapłani 
będą robili to, co im nakaże bóg Marduk. Polecimy im, aby 
bezzwłocznie rozpoczęli przygotowania. jednoczesny wybuch 
powstania we wszystkich miastach sparaliżuje wojska perskie, 
aż staną się niezdolne do walki. Należy przy tym pamiętać, że 
groźni są tylko Persowie i Medowie. Wojska najemne (zwłaszcza 
greckie) łatwo dadzą się przekupić i przeciągnąć na naszą 
stronę. Wojownicy ludów podbitych przez Persów z radością 
staną przy naszym boku. Musimy zwyciężyć i zwyciężymy, bo 
z nami jest bóg Marduk! 

— Grecy są dobrymi żołnierzami — zauważył Kalbu. — Czy nie 
można sprowadzić do Babilonu kilku tysięcy Greków, aby 
w odpowiednim czasie zasilili nasze szeregi? Wprawdzie 
w mieście nie brakuje przybyszów z Hellady, ale to nie żołnie- 
rze, lecz kupcy. 

— Pomysł dobry, ale niemożliwy do zrealizowania w tajemni- 
cy przed Persami — zaoponował Belsziman 

— Na pierwszą wieść o walkach w Babilonie — Szamaszerib 
mówił z niezachwianą pewnością w głosie — wszystkie miasta 
greckie na wybrzeżu powstaną jak jeden mąż przeciwko władzy 
Kserksesa. Powstanie ogarnie imperium preskie jak płomień 
ogarnia snop pszenicy. 





Cdn. 
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naczelny), Jerzy Dąbrowski, 
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apłan prowadził gościa długą i krętą drogą. Mijali różne 
sale i korytarze, niektóre z nich biegły w dół, inne wznosiły 
się stromo do góry. Przybysz dawno już stracił orientację, 
gdzie się znajduje. Wreszcie weszli do sporej komnaty oświetlo- 
nej kagankami z płonącym olejem sezamowym. Na środku przy 
długim stole siedział na honorowym miejscu, w fotelu z wyso- 
kim oparciem, główny arcykapłan Szamaszerib w otoczeniu 
pięciu mężczyzn w szarych płaszczach z kapturami. 

— Witaj, dostojny Kalbu — odpowiedział arcykapłan na niski 
ukłon przybyłego — jeszcze cztery osoby i będziemy w kom- 

lecie. 

E Kalbu, jeden z najbogatszych kupców babilońskich, ciekawie 


Przybyłowski, Barbara Skór- 
ska, Grażyna Szroeder-Buko- 
wska (zastępca sekr. red.), 
Marzena Wierzcholska (za- 
stępca red. nacz.), Wojciech 


kcji). 
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minach prenumeraty udziela- 


rozejrzał się dokoła. Znał wszystkich ludzi siedzących za stołem. 
Byli to dwaj członkowie Rady Starszych, zarządzającej miastem, 
setnik ze Straży Miejskiej imieniem Belszimani i arcykapłan 
jednej z licznych świątyń Marduka. 

Wkrótce przybyli następni czterej uczestnicy nocnej narady. 
Oni także zaliczali się da najznakomitszych obywateli miasta. 
Kiedy już całe grono zasiadło przy stole, Szamaszerib odmówił 
krótką modlitwę i rzekł: 

— Wezwałem tutaj najdostojniejsze osoby w całym Babilonie, 
bo uważam, że nadszedł czas, o którym marzyli i na który czekali 
nasi ojcowie. Nadszedł czas czynu. 

Kapłan zrobił krótką przerwę, ale nikt się nie odezwał. 

— Wiele się ostatnio zmieniło w państwie perskim — ciągnął 
więc dalej. — Umarł Dariusz, wielki i mądry król. Żelazną ręką 
trzymał władzę. Ale teraz jestinaczej: na tronie zasiadł Kserkses, 
król słaby i nieudolny. Podbite ludy czekają na okazję, aby 
zrzucić perskie jarzmo. Państwa greckie szykują się do zemsty 
za zburzenie Miletu przez Dariusza. Gdy Babilon da sygnał, 
powstaną wszystkie miasta w całym imperium perskim. Za nimi 
pójdą Egipt, Libia, Erygia oraz inne kraje. Kserksesowi pozosta- 
nie wtedy jedno: wrócić na stepy i być tym, czym byli jego 
przodkowie, pastuchem koni! 

Na taką zniewagę jeden z siedzących za stołem z niepokojem 
spojrzał w stronę drzwi. Szamaszerib dobrze zrozumiał to 
spojrzenie: 


Opracowanie graficzne 


Opracowanie techniczne 


Bianka Abratowska-Lisowska 


DRUK Zakłady Graficzne 





UŚMIECH NUMERU 


— FRANIU, czy możesz udowod- 
nić, że światło rozchodzi się szybciej, 
niż dźwięk? 




















NIE ZAPOMNIJ 

OTO — Ja uważam, że odwrotnie, pro- 
NASZ Szę pana: kiedy włączę nasz telewi- 
POCZTOWY 


zor, zawsze dźwięk jest szybciej niż 
obraz. 
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MARYSIA umówiła się ze swoim 
chłopakiem do kina: 


z -) 





| Ewa Drobnik (zastępca red. mi-21-81-13(czynnywgodz. ją wszystkie Oddziały RSW _ Dom Słowa Polskiego -—A więc czekasz na mnie 
nacz.), Maria Jaworska, Tere- 11-15) „Prasa-Książka-Ruch” oraz o szóstej? 
"sa Maciszewska, Zdzisław TELEX: 81-36-58 urzędy pocztowe, Nr zam. 358/G. M-104 


— Ja będę tam o szóstej, ale wolał- 
bym dokładniej wiedzieć, o której ty 
przyjdziesz naprawdę... 


















— Jesteśmy tutaj między swoimi. Żadne uszy nie przylegają do 
tych drzwi i do tych ścian. Każdy może mówić to, co czuje. 

— WBabilonie przebywa teraz dużo wojska — zauważył Kalbu. 

- Zbieranina z różnych krajów — arcykapłan lekceważąco 
machnął ręką — zresztą nie będziemy wywoływali powstania ani 
dziś, ani jutro. Zebraliśmy się tutaj po raz pierwszy, aby omówić 
sytuację i podjąć przygotowania. Być może, potrwają one nawet 
kilka lat. Czas nam sprzyja; im dłużej Kserkses będzie rządził, 
tym bardziej jego nieudolność i głupota staną się widoczne dla 
wszystkich. Jego błędy będą ośmielały jego wrogów. 

— Wiadomo mi — wtrącił setnik Belszimani — że liczba wojski 
w Babilonie niebawem bardzo się zmniejszy. Mówią o tym sami 
Persowie. Część oddziałów zostanie przekwaterowana do Sip- 
par, część ma wymaszerować do dawnej siedziby ostatniego 
króla babilońskiego Nabonida, do oazy Tema, gdzie plemiona 
arabskie znowu się buntują i napadają na karawany kupieckie. 

— Tym lepiej dla nas — ucieszył się Szamaszerib. — Kserkses nie 
będzie w stanie uzupełnić garnizonu babilońskiego. Zajmie się 
ważniejszymi kłoporami. 

— Jednak cytadela jest potężną fortyfikacją i panuje nad 
miastem — wtrącił ktoś z obecnych, nie przekonany tymi argu- 
mentami. 
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